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Przeciw prądowi.
Najprzykrzejszą rzeczą jest mieć zdanie 

wprost przeciwne, jak ma więeszość ogółu... 
U nas położenie takie jest tem przykrzejsze, 
że nie dorośliśmy do spokojnej i grzecznej po­
lemiki, tylko odpowiadamy zazwyczaj grubtań- 
stwem... Kto jest innego zdania, ten musi być 
głupcem, jeżeli nie — zdrajcą. Zmuszony oko- 
liozn ościami n ezwykłemi, napisałem w sprawie 
strkjko’*' roiryoh kilka artykułów ’ miałem tą 
przyjcmaośó spotkać mą z krytyką wprost —  
gi nbiańską. Mimo to nie mogą d liś milczeć, bo 
postępowanie wiąkszośoi pnlsKe ibLOza na 
takie manowce, że z obowiatku pisi rskiego, 
wzmocnionego doskonałą znajomością Indu i 
stosunków, muszą w czas przestrzedz tyoh, 
którzy zdolni są usłnohaó rozważnej rady.

Pierwsza Gazeta narodowa wystąpiła z 
twierdzeniem, które ogromuie sią podobało ca­
łej prasie —  że rząd nic iLo winien w tej 
sprawie i nic do zrobienia nie ma, a szlachta 
powinna urządzić samoobroną.

Zuchowate i rycerska u: Jura szlaohty ohwy- 
ciła sią tego słowa; hasło przypadło do sma 
ku — wszystkie dz uniki zacząły nawoływać 
do samoobrony i dziś płyniemy z rozwiniąte- 
mi Zagiam1 pod tą jaskrawą banderą.

Nikt jednak me powiedział, jak ta samo­
obrona m t wyglądać.

Rozumiem doskonale, że przeoiirlegalnym 
strejkom, bez gwałtów i organizaeyi rewolu­
cyjnej, sami obroiió  sią możemy —  rzeor pro­
sta, sprowadzać oboyon robotników. Zapomina­
my jednak, że legalny strejk był u nas n ie­
możliwy, bo olbriymifcj w iększośoi robotników 
ani sią śniło strajkować, zmuszono ich do tego 
m eoywałym teri oryzmem, wiąo miei.śmy do 
walczenia nie zb stroikiem ekonomicznym, ale 
z terorem rewolucyjnym Ażeby z taką orga- 
nizacyą walczyć, musielibyśmy byli zorganizo­
wać prywatną polioyą i oddziały zbrtjiyoh  
ludzi, ktorzyby siłą potrafili stłumić ruch re- 
woluoyjny, a przecież na to państwo by  po­
zwolić nie mogło, boby to by«» jawna wojna 
domowa.

Sytuaoyą pogorszyło jeszoze to, że rząd 
nie zdecydowawszy sią na zap**owadzem e 
ani stanu wyjątkowego, am sądów doraźnych, 
poprzestał no aresrtowm  u namaoalnych eks- 
cedentów ; zamknięto wiąc 1 ukarano ślepe 
narzędzia: niewinnych, obałamuoonyoh chłopów, 
którzy popełmali gwałty w najlepszą; wirrze, 
sadząc, że spełniają wolę C-soarza, przyniesio­
ną im przeL speoyalnie przysłany oh do i i oh 
w/słańeów... Sprawoów znś tej agitaoyi, źródło 
buntu, obioządzono i pozostawiono na w olno- 
śoi, tak, że chłopi dziś dopiero, z pewną na­
wet logiozną słusznośoią sądzą, że oi ludzie 
ohyba w rzeczy samej roznosili rozkazy cesar­
skie, ij-eśli im włos z głow y me spadł... To .ast 
zarodek przyszłego, gorszego buntu.

Nie mając siły, aa możnoś. i wykorzenić 
wrogiej nam agitacyi, postanowiliśmy w myśl 
chrześcijańskiego sooyalizmc. na agitaoye, od­
powiedzieć agitacyą i pozyzwaó „masy luaowe 
polskie", pociągnąć je  ku sobie i zrobić znioh 
„wał ochronny polskości'1 przeciw powodzi ru- 
śińskiej, Pragnę d«rfś spokojnie, rozważnie 
przedstawić, na jakich fundamentach robota ta, 
sią opiera, w jaki sposób może być przepro­

wadzona i jakie z niej mogą wyniknąć re­
zultaty.

W iąo najprzód jak wygląda ten opiewa­
ny przez dfcijnniki „włościanin polski" we 
wsohodniej Galinyi ? Jest ohłopem tak samo 
oierruym : tak samo d o  rususku mówią- 
oym — tylho należy do obrządku łacińskie­
go i wyłącznie dla oznaozenia swej odrębno- 
śoi obrządkowej nazywa sam siebie „Pola­
kiem"... Dotychczas żył w najlepszej zgodzie 
ze swym bratem i sąsiadem Rusinem i sądzą, 
ke im obu me wyrządzimy wielkiej przysług', 
jeżeli wpo<my w nich nanyonalistyozny szo­
winizm i popohninmy *dc walki sąsiedzkiej... 
Tem bardziej byłoby to wprost zbrodnią, bo i 
t. zw. „Rusin" żadnych programów narodo­
wych nie ma, i wie, że o tyle jest Rusinem,
0 ile jego x<ądz po słoi -ań«Vu mszą odprawia
1 komunikuje swych parafian pod dwiema po­
staciami. Ped względem żjczliwości dla dwo­
ra z jednej strony, lub podatnośoi dz &łaniom 
antispołeoznyoh agitatorów z drugiej, nie za­
chodzi żadna różnica pomiądzy chłopami ła­
cińskiego a greckiego obrządkn... Znam wsie 
z ozysto „ru >.ą“ ludnością, w btórych stryj­
ku nie było, w najbliższem zaś sąsiedztwie 
miałem przykłady, że właśnie „laoinnioy" 
byli twóroami strejku. Nie tn koniec, agita­
torowie nie byli wyłąoznie Rusin: mi, ale nale­
żeli do obu mrodowośoi i byli tak polskimi, 
jak i ruskimi a n a r c h i s t a m i ,  którzy w 
bardzo sprytny sposób umibli sią wziąć do agi- 
taoyi i dzięki słabośoi rządu i brakowi wszel­
kiej władzy wywołali znany z historyi i bar­
dzo charakterystyczny bunt chłopski. Uwagi 
gednym jest jeszoze jeden szozegół, że w miej- 
soowuśoiaoh, gdzie księża rnsoy należeli do 
staro ruskiej partyi, powszechnie zwanej rno- 
skalofilską, strejków nie było, bo księża sku 
teoznie im zapobiedz potrafili w czas

Wobeo tych niezbitych niozem faktów, 
uważam, że opieranie sią na „masaoh ludo- 
wj oh polskich" nie ma żadnego sensu i dopro­
wadzić nas musi do nowego rozczarowania, a 
nrządzaniem wieoów gromadnych, obohodów 
patryotyoznych eto. eto., oałą tą agitaoyjną 
apliką, rozLałamuoimy lud do reszty, rozpoli­
tykujemy i od pracy odciągniemy, wówozas, 
kiedy najzem zadaniem i świętym obowiąz­
kiem nakłonić go do pracy i oszczędność" cza­
su i pieniędzy. Z doświadczenia i długoletniej 
obserwaoyi wiem, że chłop, który da «ią po 
rw~ó manii politykówania, marnieje w krótkim 
ozasi® z kretesem, tiaoi majątek, zdrowie i 
uczciwość.

Drugie hasło „odgrodzenia sią wałem pol­
skiego ludu od tubylozij lndnośoi* byłoby 
wprost abdykaoyą i zDrodnią przeoiw oałej na­
szej historycznej przeszłości, byłoby wodą na 
młyn tak Rusinów jak Moskali, którzy nam 
każą ograniozyó sią do etnograficznych gra- 
mo... seozpospolita nie była naoyonalisty- 
o-nem polskiem państwem, me była pań­
stwem, w którem jeden naród p a n o ­
w a ł  nad innymi była dobrowolnym zwią­
zkiem trzech równouprawnionych narodów, 
które za zgodą włn,sną podały sobie ręoe i 
związały sią na dobrą i złą dolą... S slaohta 
rzeozypospolitej nie była wyłąozuie kastą pa­
nującą z polskiego narodu wyszłą, jakiemi »ą 
np. landlordowie t. Irlandyi, ale powitała z

górnych warstw trzech Barodowośoi, a tylko 
polska oywilizaoya i kultura pocągnęła  ą do 
siebie i spolonizowała zupełnie. Po gwałtownym 
rozdarciu naszej Ojozyzny nigdy nie abdyko- 
wała ta szlachta ze stanowiska reprezentantki 
ludów całej i zbozypospolitej i do d*,iś dnia 
uważa sią za prawną przedstaw loielkę tak ludu 
polskogo, jak ruskiego, jak litewrkiego, — bo 
z tych ludów wyszła. A  nrjlepszym dowodem, 
że w tem leży nasza siła i niespcżytośó, jest 
ten fiskt, że zawsze nasi najwięksi wrogowie 
starali sią podkopać tą zasadą -  absoluty ety­
czny rząd austryaokiej biurokraoyi stworzył w 
Gaiicyi Ruthenów —  Rosya rozdmuchuje dsriś 
litewski stparatynm. — "Wieo nie wałem Ma­
zurów odgraniczać sią od indu rusińskiego, nie 
budzić separr.tyzmu narodowego między Pola­
kiem a Rusinem, ale obu przyo;ągnąć i w oier- 
pliwy, spokojny sposób obu nauozao, jak mają 
gospodarzyć, w jaki sposób mogą sią podnieść 
z tej nędzy ekonomioznej, w której są pogrą­
żeni i w ten sposób uchronić ich od podszep­
tów złych dachów ąuarohii, lęguąoyob się tak 
na rnsińskioh, jak polskioh śmietmkaob spole- 
oznyoh. Praca w towarzystwach gospodarskich, 
w kółkach rolniozyuh, a przedewszystkiem w 
domu, na roli, w hodowli, we wspólnej pomocy 
i poradzie— powinna zastąpić głośne a próżne 
i do złego prowadsąoe wiece i zgromadzenia... 
Ne pracy tej sią nie oszukamy i ona masi wy­
dać najlepsze owoce. Praca taka trafi tak do 
polskiego, jak do rusińskiego włośoianina.

Nie wypowiadać więc nam wojny rusiń- 
skim włościanom, bo to grzeoh, ale zabrać sią 
z całą energią do tei truoioielskiej szajki, któ­
ra za zadanie sobie wzięła poróżnić dwór z 
chatą i poha nóż hajdamacki i poohodnią pod­
palacza w dłonie spoko ego z natury w soia- 
nina... W alka to znown nie tak straszna, za 
silni, za mądrzy jesteśmy, abyśmy mogli uleaz 
szajce z kilku >et snaleńców i łotrów złożonej. 
Znamy ich prawie wszystkich z nazwiska... 
Niestety, tu samoobrona nam nie pomoże, ba 
wiąoej, przy najlepszych ohęoi*ch rządu 3 nie 
wie e zdziałać on może, d o  mi ręoe skrępo­
wane nadmiernie liberalnemu prawami, cabez- 
pieozająoemi wolność agitowania. Tu musi 
wystąpić K oło polskie i stauowozo zażądać 
od pana ministra prezydenta, żeby raz roz­
wiązał ręoe rządowi krajowomu i dał juu ta­
kie środki prawne, by rząd był w stanie 
skutecznie kopiec pofrźyó tej o! ^dnej orgii
rozstro,a

Źe „K olo" potrafi znaleźć argumenty, 
które trafią do przekonania dra Kdrbera, o 
tem nie wątpią, należy tylko zrwuoić ręka­
wiczki i otwarcie porozmawiać pół godi iny, 
zapomniawszy na teu czas o wrodzonej nam 
Polakom dworskiej galanteryi i kurtuazyi...
Jeżeli to dojdzie do skntzu, to bezprzedmioto­
wemu sią staną wszelkie nawoływania przy­
chylnych (?!!) dla nas dzienników, które bu­
dziły nas ze snu (!!) i wielkim głosem przypo­
minały nam nasze obowiązki i do samoobrony 
wzywały... Jak od wieków, tak i teraz wiemy, 
że nasze stanowisko jest pośród Indu, a naszym 
obowiązkiem przodownictwo trgo ludu, tylko 
na to, żeby się wśróa tego ludu znajdować i 
skuteozDie działać, musimy mieć pewność, że 
nic będziemy sią lam lioytowaó z wysłańcami 
ruskie komitetów lub polskich anarchistów—

albo musimy mieć prawo (na sile nam nie 
zbywa) z takim prorokami stosowni*i postąpić 
i odesłać ich gdzie należy... Nifech nam rząd 
da na rok tacie pri wo. a ręczę, że będzie na 
długi czas zupełny spokój i porządek w kraju.

W iem, że to, oo dziś napisałem, nie pc- 
io o a  nią wieln, przygotowany jestem na gru- 
biańskie nawet krytyki i napaśoi, bo to już 
taki nasz _w yozaj; — uważałem jednak za 
swój obowiązek zdanie swe jasno wypowie­
dzieć... Chwila jest stanowoza, za kilka dni 
zbierze sią posiedzenie komitetu gai. Towarzy­
stwa gospodarozego, zgromadzi się Komitet 
oentralny, ładzić będą zapewne o stancwisku, 
jakie K oło polskie ma zająć w obeo rz^du — 
niech wiąo i te spostrzeżenia i uwagi zebrane 
w pooie czoła na zagonie i wśród Indu we­
zmą pod uwagą.

3go października 1902 w Dabienku.
K. bołtar, AbyarotoicM.

Aneksya Tybetu przez Rosyę,
Sensacyjną wiadomość zamieszoza pismo 

Ost-asiatischer Lloyd, donosi mianowicie, żerząd 
robyjski zawarł z Chinami traktat, mcoą któ 
rego Chiny odstępują Rosyi wszelkie swe 
prawa zwierzeknioze do Tybetu. Główne pnnk- 
ta traktatu opiewają wedl ig  tego pisma jak na­
stępuj" -

1) Ni. będąc r* stanie zachować w T y ­
becie wewnętrznego pokc./U i spokoju, C iury 
ustępują Rosyi swoich praw do tego kraju
2) Rosya porąozc Chinom niepodległość ioh 
prowinoyj. 3) Jeżeli, w razie wojny lub ,a- 
kiohkolwiek zaburzeń, Chiny nie będą w sta­
nie przy wróoió spokoju, Rosyi przyslaguje 
p-awo interweaoyi w oelu uspokojenia kra­
ju 4) Rosya przyjmuje na siebie wszyst­
kie prawa do Tybetu i rządzić nim będzie 
przez swyoh przedstawi cieli. 6) Chinom przysłu­
guje prawo ustanawiania konsulatów w Tybe- 
oie. 6) Rosya obowłąsuje się okazywać odpo­
wiednie popiroie kupcom chińskim. 7) Jeżeli 
wyohodżoy chińscy będą szukali sohromenia 
w Tybeoie, Rosya obowiązuje sią wydawać 
ioh rządowi chińskiemu. 8) Rosya obowiązuje 
sią me pobierać w Tybeoie opłat celnych 
od towarów cbińskioh. 9) Obowiązuje się 
Drocz tego rzą, Izić ladnośoią miejscową z na­
leżytą łagodnośoią i sprawiedliwością. 10) Ro 
sya obowiązuje się szanować religią ludności 
tyDetańskiej i nie nawracać jej gwałtem na 
inne wyznanie. 11) R o s ji pr^yslugu, e px*awo 
budowania Tybeoie kole* i eksuloatowania 
naturalnyoh bogactw kraju. 12) Chińczykom 
wolno będzie nabywać akoye przeds^biorstw 
przemysłowych w Tybeoie. 13) Rosyi przy­
sługuje także prawo budowania w Tybecie 
fortdo i wznoszbnia fortów we wszystkiob pun- 
ktaoh. gdzie to uzna za właściwe. 14) Rosya 
obowiązujj  sią nie burzyć świątyń chińskich 
przy buCowie fortów i przeprowadzaniu kolei 
żalaznycb.

Tybet, stanowiący południowo-zachodnią 
oaęśó państwa chińskiego, a przytykający bez 
pośrednio do Hindostanu i od g r  niczony odeń 
tylko pasmem gór himalajskich, jest to kraj 
obszarem cztery razy większy, niż monarchia 
austro-węgierska. Pow ąkszenie wiąo państwa 
rosyjskiego tak olbrzynrą krainą, miałoby o

wiele większe znuozenie, niż aneksya Mandżu- 
ryi i przesunęłoby w bardzo znacznej mierze 
na korzyść Rosyi równowagą sił w konoeroie 
mocarstw, A le z ważnyoh powodów trudno 
nam uwierzyć, ażeby wiadomość wymienione­
go pisma niemieckiego polegała nu prawdzie.

Przedewszyptkiem Rosya posiadłośoiami 
f wemi woal® nie sięga aż do granic Tybetu 
Np; oardzirj wysuniętą na południe prowinoyą 
azy^tyoką Rosyi jest Turkenstan zaohodni. Od 
Tybetu dzieli go jednaz jeszcze Turzestan wsono- 
dni, n&leiąoy do Chin. Ażeby więo stnteoznie 
opanować Tybet, mus{ałaby Rosya Wpierw po­
siąść ten wsohodni Turkestan, tj. okręg Lljk- 
garski i oałą pustynię Takla Maki n, edgrani- 
ozoną od Tybetu pasmem gór Kuen-Lun

Drngim zaś powodem, który kaze w ą t D ić  
w prawdziwość doniesienia pisma Ost.-Asiati- 
sćher Lloyd jest to, że daienuiki angielskie nic
0 podobnym traktacie chińsko-rosyjskim nie 
pinzą, a przecież A nglia najbardziej byłaby w 
tem interesowana i z pewnością gdyby zano­
siło się na aueksyę Tybetu przez Rosyę, w ’ e- 
di lałaby o tem i jakieś czyniłaby w tej cpra- 
y io kroki. Nmeźy w ięo 'z całąiezerw ą przyjąć 
tymczasowo aoriesicnie Lloyda wschodnio azya- 
tyckieg„ Jetelioy zaś ono okazało sią prawdzi- 
wem, to można się spodziewać bardzr rychłego 
zaostrzenia stosunków między Rosyą a Anglią.

losiadłośoi rosyjskie granioryłyby bowiem 
wtedy na przestrzeni iakiob 4 do 5 tysiąoy ki­
lometrów z indyjskibm. posiadłośoiami Anglii, 
a że Rosya potrafiłaby zręonnie intryguwać 
wśród podległych berłu angieisziemu ludów 
indyjskioh, tego można być zupełnie pewnym. 
Usadowienie się wiąc Rosyi w Tybecie minło- 
by dla Anglii to znaczenie, że po latach kil­
kunastu ln kilkudziesięom musieliby Anglicy 
opuścić Iudye.

Co i o czein piszą.
Jeden z dzienniaarzy warsza w ak oh, który 

tego roku odbywał wyoieozkę na Żmudź, zdaje 
w Gaeeae Polskiej relaoyą z odniesionych wra­
żeń. M»ędry innemi ODisuje on barazo Darwnie 
m lasteozko Retów, terce tak zwunij Retów- 
szozyzny, olbrzymiei tortnny ksiąoia Bohdana 
Ogińskiego. Retowszozyzne stanowi kraj na 
wskróś lesisty i rolniczy, a ciągnie sią od gra­
nicy pruskiej w głąb krajn dc Ławkowa na 
przestrzeni ośmiu mil. Lud w Betowszozyżnie 
zamożny jest i przystojniejszy niż w innych 
okoiioaoL Ź  nudzi, ale taż więcej twardy, 
uparty i hardy. Umiejętnem jednak postępowa­
niem i łagodnośoią można w zupełnośoi ge po­
zyskać Do kościoła i do księży jest wyjątkowo 
przywiązany. Zdajo się, że pierwotna, sponta - 
niozna i grożua nieraz, jak huragan, natuna 
litewska, tam szczególni® się urzeohowała Czai
1 okolioznośoi porobiły jedt-ak szczerby i w 
Retowszozyżn.e. Przedewszystkiem i tam w 
ostatnich czasach lud znacznie zubożał Da 
wnuj mężozyźuj nosili domowego wyrobu ka­
ftany: w szawelskim — rude lub granatowe, w 
telszewskim — szare, w rosieńskim — białe; 
kobiety ubierały się w domowe tkaniny. Oboej 
odzieży woal® nie kupowano. Dzisiaj kobiety 
chętnie się stroją w perkaliki, mężczyźni u- 
biereją się icupełnie bez gustu i bez zachowa­
nia jakiegokolwiek charakteru w stroju. Na-

Z dziedziny poezyi.
Leopold Staff. Mistrz Twaidotcsh Pięć śpiewów 
o ciyme Nakładem księgarni polskiej (b. Połonieckie- 

go). Lwów 1902.

P. Leopold Staff jestto młody lwowski 
poeta, który niedawno wydał zbiorek wierszy 
pt. „Sny o potędze", a obecnie występuje z 
poematem na większą saalę: „Mu.crzem Twar­
dowskim". Poemat ten świadozy bądź oo bądź 
o talencie poutyokim autora, ale bardzo mło- 
dooiaryn , a przy tem niesamodzielnym. „Mistrz 
Twardowski" jest typowym przykładem t. zw. 
poezyi akademickiej, me opartej na źyoiowym 
iraktyoznym podkładzie, ale na innych ksiąź- 

kaoh. Zarówno forma, jak i sposób uohwyoe- 
nia tematu, jak i myśli w nim rozwinięte, są 
naśladownictwem sławnych wzorów, oo nie jest 
jeszcze zupełną ujmą, gdyż i do dobrego na­
śladownictwa, do podoatrzeuia arkanów cudzej 
twórczości, potrzeba dużo talentu. Ma się przed 
sobą niejako wypracowanie ucznia: jako w y­
pracowanie jest ono celujące, jednr.k jakc dzieło 
o wyższych pretensyach literaokieh nie za­
dowala.

P. Stsff ma dużo odwagi, ale odwnźa Aę 
tylko na to, na oo się już wprzód przed niis 
odważono. G dyby przynadfioerr i ;aginęły naj­
większe poematy i dzieła ostatnich stu>eci, mo­
głaby potomność „Mistrza Twardowski go" u- 
ważać za coś wspaniałego i oenió może ca a, 
jak się dziś oeni „Boską komedyę", „Króla du­
cha" itd., teraz jednak zbyt dobrze się wie, że 
„Mistrz Twardowski" jest duplikatem. W pra­
wdzie i duplikaty mają swe uprawnienie w li­
teraturze. Słowaoki napisał aupUkaty z Szeks­
pira, Byrona, ale i do tego trzeba mieć też pe­
wną odwagę i oryginalność. Słowacki napisał 
oktawą „Beniowskiego" na wzór „Don Juana“ 
Byrona i okrzyknięto go mistrzem oktawy. 
Dziś jednak za wzorem Słowackiego weszło w 
modę naśladować same naśladowmotwo. Rydel 
naśladuje Hanptmanna, nasiaaowoą i ^ekspira, 
Tetma.er w „Pour passer le temps..." .aślrduje 
„Beniowskiego", a Staff, ohoąo sobie z i  ibyć ty­
tuł mistrza tercyny, naśladuje Dantego i męczy 
BWego czytelnika nudną i rozwlekłą tei oyną, 
forma w lersza. któn j dzisiejszy czytelnik w y­
trzymywać ™ ie. chce i nie może. W  literaturze

jest tak, jak w handlu w G alicyi: ni«oh który 
kupiec otworzy sklep z jakimś oryginalnym 
tcwLrem i ma popyl > zarau, nawet przy tej sa­
mej ulicy, założy sobie taki sam sklep kilku­
nastu moyoh kupcóir i wszyscy zbankrutują. 
„Komedy* Boska", „Iliada", jako dzieła pierw­
sze, jako morfologiczne kształty, niejako po raz 
pierwszy wydobyte z chaosu, mają swoją war­
tość, ale gdy ktoś drugi raz chce robić ten 
pierwszy raz, to rzecz taka jest zbędną.

Obiór tematu jest również według znanej 
metody. Są pewne postacie, np. Hjob, Faust, 
Don Juan itd., które poeoi woiąż na nowo o- 
pracowują, wkładająo w nie coraz to inne swo­
je zapatrywania, „pojm ując" w coraz inny 
sposób. Zwiaszoza postacie baśni przedstawiają 
wdzięczny tem»t, bo poeta nie będąc kontrolo­
wanym zupomooą kryteryura rzeczywistości, 
może na rachunek bohatera snąć co mu sią 
podoba- Tak powstało w literaturze np. dużo 
Faustów, Mer linów, polska literatura nitoo 
spóźniła się z wyzyskaniem swoich legend, p. 
Staff jednak uzupełnia tę lukę i zużytiowuje 
postać Twardowskiego, ozyniąo ją symboliczną 
według znanej metody.

Pieśń pierwsaą zaozyna meco na sposób 
dantejski:

Patrzącym w głębie ludzaiego curpienia 
W  kipiącą b wdeń krwi, łez, trudów, męki,
W odmęty sLargi, klątw i złorzeczenia —
Patrzącym w głąb tą, gdale ^zaleją jęki,
Zjawia eię z mroków tajemniczej głuszy 
Widmu, ofiara katującej Ręki.

Abstrakcyjnym, rozwlekłym tonem wy­
wodzi autor na sześciu stronach, ż e  istnieją 
urodzeni altruiści: takim altraiistą josfc Twar­
dowski. Autor wprowadza go słow y:

Ja urodziłem cię mód- jlem męki,
Ja, mistrz Twardowski.

Poozem mistrz przemawia już wniąż w pier­
wszej osobie, podobnie j-,k „K ról-D uoh":

Ja, Ber Armeńczyk leżałem na stosie.,.
Altruizm swago bohatera próbuje autor 

uzswduiaó psychologicznie. Twardówek, prze­
jął się bólem wszechświata, ponieważ od dz'e- 
oinstwa był świadkom  oiągłyoh niesLczęśó 
swyob bliźnich. Matka jego umarła przy poro­
dzie, ojcieo jego, szlachoio polski, popadł potem

w melancholię, zaczęły go prześladować klęski 
elementarne, wreizoie spłonęła oała wieś ro­
dzinna, a mieszkańcy jsi smagani to głodem, 
to laraza, zdemoralizowali się i oddal' rozpu­
ście. Twardowsk chce dla wszystk oh ludzi 
zneleźó jakiś ratunek ma wizyę duszy ludz­
kiej jako olbrzyma ukrzyżowanego na gw ia­
zdach. Pogrąża się w dumania pauteistyozne 
i mniema, że przez kontemplacyjne zatapianie 
się w księgę własnej" duszy, wydooędzie z niej 
jakiś oud, zbawiająoy ludzkość, wierzy bowiem, 
że prosta, ale silne intui >ya musi odnieść swój 
skutea. A le intuioya nadaremna, bo jak autor 
końozy śpiew pierwszy
Cnd się nie zjawił w piór anielskich chrzęście...

Śpi®w drugi rozpoczyna sią wywodem 
filozoficzno-mistyoznym o dwóoh strumuniaoh. 
któ’ > pl. lą w duszy : ieden iest tem, ooby 
według Schopenhauera można n»zw&ó wolą, 
uczuciem, a drugi intellektem, tj. rozumem 
kierującym sią po omecku, według prawideł 
przestrzeni i ozasu. Teorya ta została już raz 
u nas zbanalijowaną przez Przybyszewskiego. 
Staff wkłada w usta Twardowskiego jeszoze 
coś, ooby sią Lutosławskiemu bardzo p< _obało, 
mianowicie teoryą platońską o „przedziem- 
skiej stnośc: .

To jest ta tajna wiedza, ta spuścizna 
Nieznanych światów nadzego przedDytu,
Zrak dnsz, że Bezmiar ich dawna ojczyzna...

Jedno i druga teorya są teraz bardzo 
modne, a Staff idzie za modą, to mu jedDakl 
zarzucić trzeba, żs biorąc z filozofii rzecay 
bardzo iasne i zrozumiałe, ubiera je  w  formą 
niejasną i niezrozumiałą, mianowioie używa­
jąc la ideje abstrakcyjne porównań ze świa­
ta konk -etnego, tak się wikła w gąszozu 
tyoJ. porównań, tych rzek, strun, p"zepaśoi. 
z.ota, nici itd. (wszak znanym jest do syta re­
pertuar porównań na zjawiska duchowe), że 
potem zatraca się zupełnie tartium oompara- 
tionis i powstaje ohaos.

Po wywodzie o strumieniach duszy, do 
W' idujemy się, że Twardowski zrezygnowaw­
szy z intuioyi mistycznej będzie szukał zwy­
kłej ludzkiej wiedzy. Tę prostą myśl wyraża 
autor w różnych waryantaoh zawartych w k il­
kudziesięciu strofkach :

Czas mi zdobywao zacząć Mądrość Ziemi.
Ściągam me myśli z chmurno-błędnych szlaków 
I całym czucia mojego nawrotem 
Uderzam ziemię, niby chmurą ptaków 1 
Niechpj ją zbudzą swych lotów łopotem !
Niech ją piersiami swemi ubezpieczą!
Niech ją okryją twoich skrzydeł złutem!
N uch ją otoczą swą troską i pieczą,
Zabiegiem dobrvm, ciepłym i ochotnym,
Ażebym pracę rozpoczął człowieczą.
Oto pogłębmy trudem tysiąckrotnym 
Tych pogardzonych ziemskich strug koryta,
Których dna skryte brudnym mułem błotnym 
I zgniłem cielskidm cała toń poszyta 
N. ich głąb jej ziewnie przepastnych rozpadów 
Uroki im otchłannym i niechaj zaświta 
Od spodu wody oczysiozorej z gadów 
Złotemi żyły kruszcowych pokładów.
Piln-e wygrzbbmy wydmy, mielizn piaski 
"WłaHnemi diońmi itd...

Jeśli poezyą ma się nazywać powtarzanie 
jednuj i tej samej pospolitej myśli w tyeiącrne 
szjuozne sposoby, to to jest poezya. Owo po- 
"o znanie z rzeką, kruszcami itd. trwa jeszoze 
kilkanaście strofek, w których autor w ten 
ewÓj sposób ogródkami powiada, że Twardow­
ski lozyó się będzie po to. by spełniać różne 
ludzkie marzenia, a przedewszystkaem te dzi­
wy, o któryoh się w bajkaol mówi. Opisuje 
dalej zatapianie się Twardowskiego w starych 
księgach, jego studya botaniczne i mmeralo- 
giozn® — naturalnie trzjm riąo się w swym 
opisie jak najwięcej og ó in k ów , a omijając 
fakta.

Oharakserystycsnem jest, że w Twardow­
skim Staffa jest dużo chłopomanii, tylko Dieoo 
suictzscheanizowauej. Ludzkość, dla które; ma 
się poświęcać Twardowski, zamienia się ciągle 
w lud, w chłopów wioski dziedzioznej Twnr- 
dowezugo. Tano że poznaje Twardowski chłopkę 
i dla odpoczynku po studyach kocha się w n ie ;; 
leoz wnet musi ją  porzuoić, bo spieszne mu 
op^łniń Ozyn, do którego go les przeznaczył. 
Opis poznania owej cbf‘ pki i miłości jest bar­
dzo ładny: tu bowiem autor porzucił swoją 
abstrakcyjną metodę i ciał dość dobry realny 
obrazek.

Naprzykład tak opisuje chatkę, w której 
Twardowski po raz pierwszy spotyka swoją 
kochankę :

GćLie rzeka wkoło wyspy się rozwidla 
I obskakując w dwie strony przeszkodę 
"W pierścień płynnego szkła ostrów usidla.

Sto wyparta sadami nad wodą 
Chata. —  — —  — — —
Spokój otacza wieśniaczą zagrodą

Owianą wonią zbóż dojrzałych czerstwą, 
Oddycha'ącą słońca jasnem złotem,
Ślnbioną Ciszy w wieczyste braterstwo.

Stoi pod niehus kryszcalnym namiotem, 
Kędy śni ciszy lazurowa dusza.
Słońce spylonej pozłoty nalotem

Nawiane lekko powietrze oprósza,
Czyniąc w prz6btworzu harmonią barw zgodną 
Sen drtewom, które blask czarem ogłusta.

Lato zaludnia tę chatę nawodną 
Uciechą słońca, szczęśliwego w wiotkiej 
Skier rozrzutności, i myślą pogodną.

W  krąg chruśeianymi zamknięta opłotki, 
Uśmiechem sadów obrzucona wkoło,
Gazie drzewa cięzk: ngma a słodki

Owoc, gdy niebo da jesi )ń wesołą:
Z komina strzechy swej lotny wyprzędz i 
Eas dymu, który wzlatuje nad sioło

I znika w modren nieb.e Zda sią nędza 
Cała w fym aymie znika, a bezdenny 
Bói życia dobry wiatr gdzieś w dal odpędza.

Zda się, że w chacie te; zwykły chleb pszenny 
Kojącą stawał się słodyczą miodu,
Że w niej blask słońca panował niezmienny,

Zi tu nie miało wstępn widmo głodn 
Ni mozół twardy, który dusze krwawi —
I że od wschodu słońca do zachodu

Dusza w rozejmie z smatk.em szczęści® sławi 
I nic czaru nie odejmie tegc,
Nic tej kojącej mocy nie pozbawi...

Nad rzeką smukła topola swojego 
Czoła odbiciem chce dosiądź rzeki 
A fale, które z ss-umuym pluskiem oiegą,

Otrzymałem
i

polecani K A L O S Z E petersburskie
N AJLEPSZE Ga TUNKI

NAJNOW3ZE FASON"S !

Ceny
w obnonym sezonie

umiarkowane!
R u d o l f  K r i m m e r

LW ÓW , HO . F.L FRANCUSKI.



2 PRZEGLĄD s dnia 9 PaMri«mika 1902.

ka Józefa I. utworzone’ przez ad wojsata lwowskie­
go śp. Józrfa 1'alinowskiogo, stypendya po 600 
koron rocznie: Maryi Lipińskiej ze Lwowa, na 
dalsze kształcenie się za granicą w grze na forte­
pianie, oraz Helenie Makowskiej ze Lwowa na 
dalsze kształcenie się za granicą w śpiewie.

Wiadomości urzędowe. P- namiestnik prze­
niósł koneepisuę namiestnictwa dra Henryks Bo- 
łoz-Antoniewicza z Gorlic do Czoitsowa i prakty­
kanta konceptowego dra Henryka Russockiego ze 
Lwowa do Brodów.

Kto będzie prezydentem Poznańskieqo ?
Wszystk’ i dzienniki berlińskie powtarzają doniesie­
nie Posenfr Ztg., źe hr. Posadowsky ma zostać 
prezydentem Księstwa Poznańskiego. Berliner Ta- 
geblatt pisze, że jest pewnem, że hr. Posadowsky 
przyjdzie kiedyś do Poznania, nie wierzy jednak, 
aby to miało teraz nastąpić. W  związku z hr. Po- 
sadowskim wymieniają także i hr. Bulowa, twier­
dząc, że tak jeden jak i drugi obalony zostaniu 
przez taryfę celną. Tej ostatniej pogłosce Berlmer 
Tageblait zabrzęczę.

Defraudacyę n® dworcu kolejowym w  
Przeworsku odkryto w ubiegłym tygodniu. Po­
pełnił ją asystent kolejowy Abraham Jakób Ro­
senbaum na sumę 8998 K. i uciekł do Lwowa, 
gdzie zdefrrudowane pieniądze przehulał i przegrał 
w karty w tutejszych kawiarniach nocnych Ale 
ni~ zdołał się ukryć, gdyż aresztowano go we 
Lwowie.

Przy te,, sposobności zwracamy już po raz 
drugi uwagę policyi na owe nocne spelunki, w któ­
rych rozmaite indywidua uprawiają haz ,rd, i 10 
nie zawsze za swo,e p iniądze. Polioya powinna 
uź ostatecznie kres temu położyć

W  sprawie wychodźtwa do Amerykć pół­
nocnej. Poseł Btapiński wyjeżdża — jak wiado­
mo — do Stanów Zjednoczonych Ameryk? półno­
cnej dla zbadania stosunków galicyjskiej emigra- 
cyi. Wydział krajowv odniósł się do p. Stapińskie- 
go z prośbą, by w swej podróży zwrócił uw»gę na 
sprawy, objęte poniżej polanym kwestyonaryuszem, 
i spostrzeżenia swo, tudzież oparte na nich wnio­
ski, przedstawił po swym powrocie Wydziałowi 
krajowemu. Kierunki badania, o które Wydziałowi 
krajowemu głównie chodzi, ujęto w następujące 
pytania:

1) Jak potrzeba zorganizować opiekę nad 
wychodźcami naszymi w Europie dla uchronienia 
ich od wyzyska i zdzierstwa w chwili nabywania 
kart kolejowych : okrętowych, dalej w podroży 
przez państwa enropejskie, wreszcie w czasie po­
bytu w europejskich portach, i jakby należało 
akuyę odpowiednią podjąć i zorganizować, by jej 
zapewnić skuteczność?

2) Jak potrzeba zorganizować opiekę nad 
wychodźcami u wstępu ich na ląd Ameryki półno­
cnej, jakie byłyby główne zadania takiej organiza- 
eyi, juka forma organizacyi dawałaby najwięcej rę­
kojmi skutecznego wykonywaniu '"śród tamtejszych 
stosunków takiej opieki? Czy wśród społeczeństwa 
polskiego amerykańskiego są czynniki gotowe i 
zdolne do utworzenia zorganizowanej opieki nad 
nowo przybywającymi wychodźcami ?

3) W  jakich zawodach znajdują wychodźcy 
nasi obojga płci najłatwiej warunki odpowiedniej 
egzystencyi i korzystnego dla nich zarobku ?

Wydział krajowy nchwalił równocześnie u- 
dzislió p. Stapińskiemn na podróż do btanów Zje­
dnoczonych subweucyi w sumie 600 K.

0  Filharmonii lwowskiej znajdujemy bar­
dzo przychyl aą notatkę w Siqnale fu r  dit musi- 
kalische Weli. Czasopismo to wychodzi w Lipsan, 
a mi na celu i .formowanie - kół muzycznych o 
wszystaicli ważnych wypadkach w oałym świecie 
muzycznym. Signale zapowiada, że będzie zamiejz- 
czuó stale koresponcLncye o ruchu muzycznym we 
Lwowie, a specjalnie o Filharmonii i o operze 
lwowskiej.

Projekt ustawy o reformie aptekarstw".
w Austryi jest juiż według doniesienia Fremden- 
blattu gotowy i przedłożony zostanie Izbie posel­
skiej na jednem z pierwszych posiedzeń najbliższej 
sesyi.

Znowu defiaudacya. Baron Emil Pnrzei, 
przydzielony w charakterze urzędnika pocztowego 
do węgierskiego ministeryum handlu, ulotnił się. 
Baron Purzel sprzeniewierzył jako kur tor wielu 
domów czynszowych dość znaczne samy

O  mandat poselski do Rady państwa z ku- 
ryi gmin wiejskich okręgu wyborczego stryjskiego 
ubiegać się będzie —  jak donosi Hałyczanin — 
X. Dawyaiak z Synowódzka. Mandat ten piasto ■ 
wał śp. Karol hr. Dzieduszycki.

Misya ruskich księiy ao Kanady, którą

wysłał X. metropolita Szeptycki, wyruszyła wczo­
raj w podróż. Przewodnictwo misy? objął w ostat­
niej chwili w miejsce X , Łomnickiego bazylianin 
X. Platonid Filas, znany kaznodzieja. Celem misji 
jest uregulowanie stosunków gr. kat. Kościoła w 
Kanadzie.

Przemysł krajowy. Od kilkunastu miesięcy 
założoną została w Przemyślu podobno dotąd jedy­
na w kraj j fabryka kołnierzy łów i mankietów. 
Jest nią fabryka firmy Lewenthal i Sp. Rozwija 
iię ona należycie i rozsyła swe wyroby po całym 
kraju. Urządzona na wzór fabryk zagranicznych i 
zaopatrzona we wszelkie potrzebne n aszyny, za­
trudnia 90 dziewcząt i 16 robotników

Pogrzeb Henryka Bętkiewicza, którego — 
jak wiadomo —  zastrzelił w pojedynku Nitcięgle- 
wicr., odbył się 2 b. m. w Paryżu. Przybyła rodzi­
na z Warszawy i bardzo liezni członkowie kolonii 
polskiej. Podczas nabożeństwa żałobnego w kościele 
rozgrywały się okropne sceny; brat nieboszczyka 
Wtadyslaw nie posiadał się z rozpaczy, podobnie 
j ik matka. Ojcfec Niecięgle wiozę zemdlał, gdy 
śpiewano „ bies ira t1; musiano go wynieść do za- 
arystyi. Od rodziny, przyjaciół i świadków poje- 
dynku złożono wieńce na trnmnie ś. p Henryka. 
Zwłoki młodej ofiary średniowiecznych praktyk 
będą w“ czwartek przewiezione do Warszawy i 
złożone w grobach rodzinnych na Powązkach.

Opłakanym ‘est stan drugiego dnelanta, mło­
dego Niecięgiowicza, który pozostaje w więzieniu 
w Wersalu. Wybladły, zamyślony, od czasu do 
czasu odchodzi od zmysłów. W  więzieniu odbyła 
się bardzo przykra, bolesna scena. Na posłachaniu 
spotkał się Niecięglewicj z ojcom Bętkiewicza. 
Staiy człowiek pogrążony Dył we łzach; wówczas 
Niecięglewicz rzucił mu się do nóg i wśród łkania 
błagał o przebaczenie. Ma on być tymi dni»mi 
wypuszczony na wolną stopę.

Inwestycye w Zakopanem. Piszą nam z Za­
kopanego : Rada gminna zabopaAska uchwaliła ni
posiedzeniu odbytem w sobotę d. 4 bm. przystąpić 
do zaprowadzenia wodociągów w-pierwszym rzędzie, 
a potem i oświetlenia elektrycznego na obszarze 
uzdrowiska. Upoważniono naczelnika gminy dra 
Chramca, jego zastępcę dra Gąsinwiczą, oraz czte­
rech radnych: X. Kanclewskiego, J. Sieczkę,
R. Kuliga i Fr. Pawlicę do załatwienia wszelkich 
formalności do budowy wodociągów potrzebnych, do 
sporządzania i podpisywania wszelkich aktów i do­
kumentów ze wssystkiem: władzami i stronami — 
z zastrzeżeniem: że przyjęcie jednej z przeóetawio. 
nych ofert, oraz kontraktu z odnośną firmą zawrzeć 
się mającego, Hależy do rady gminnej. W  sprawie 
pokrycia finansowego r»da postanowiła płacić 2 0CK1 
koron rocznie ze spodziewanych dochodów z opłat 
od napojów spirytusowych, zaś 6.000 koron rocznie 
będzie płacić klimatyka —  resztę, pewnie drugie 
tyle, zapłaci chyba Sejm z funduszów krajowych,
0 co się ma wystarać naczelnik gminy.

Do zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego 
postanowiła Rada wtedy przystąpić, gdy bię prze­
kona, że ta inwestycya sama się opłaci. Dr Cnra- 
miec przedstawił na tern samem posiedzeniu budżet 
gminny na r. 1908. Okazuje się z niego, źo trze­
ba za 14.000 koron sprzedać ostatki obligów pro- 
pinacyjnych gminnych, ho tyle właśnie brakujn 
na wydatki gminne. Dodatki 6O°/0 przyniosą może 
10.000 koron. — A tego budżbtu najwidoczniej 
wynika, że do pokrycia i nmorzema reszty wyda­
tków na wodociągi tylko fundusze publiczne mu­
szą przyjść z pomocą —  inaczej — cLociaż wodo­
ciągi są w Zakopanem bardzo potrzebne — do bu­
dowy >ch nie przyjdzie — bo nie ma za co j

Rada gminni, zaznaczyła wyraźni a, że dla te­
go nie bierze w rachubę budowy k anśdizacyi — 
gdyż wydatek ton jest bardzo wielki a kasa pusta 1

Taksę za wykonywanie obrzędów c e r­
kiewnych ustanowił sobie —  według Dz^nnika 
Polskieyo—X. Walery Łukawiecki, paroch grecko­
katolicki w Oleszkowie koło Zabiotowa Warto ją 
przytoczyć, jako klasyczny obraz jego dzia 
łalności. I  tak: 1) za chrzbst daje ojciec dzie­
cka 40 halerzy i kurę; kumowie po 28 halerzy i 
2 świece księdzu. 2) Za wywód : kura, 40 nalewy
1 4 chlehy po 20 hal. 3) Za parastas: 10 kolaozy,
2 chleby, topka soli i świece. 4) Za błogosławienie 
domu na Joidan: 8 kołaczy, garniec kuknradzy
2 motki przędzy. 6) Za poświęcenie krzyża. 10 K. 
6) Za poświęcenie chaty: 10 K., . 10 chlebów i E
copek soh 7) za pogrzeb najmniej 12 K., zresztą, 
ile da się wytargować. 8) Za wyrobienie dyspensy 
do śiubn: 40 do 60 koron. Kwotę tę b ^ z e  nawet 
wówczas, gdy nowożeńcy są sobie obcy, ale noszą 
to same nazwisko. 9) Za zapowiedzi i za slnb : 
28 koron gotówką, 10 kur, 10 topek soli, 16 ko-

wet pisśń litewska, zwykle smutna, ale jakaś 
jędrna, rzadtie rozbrzmiewa w polu, przy ro­
bocie, niż dawniej Da się to wytiómaczyó 
oiężkiemi warunkami bytu, i ooraz większem 
uświadomieniem osobistej odpowiedzialności je­
dnostki o byt własny i rodziny. I  moralność 
obyczajowa podupada tam i poszanowanie wła- 
snośoi, szczególnie pastwisk . lasów, jest małe, 
i nawet przysłowiowa religijność Zmuazina, 
szozególnie wśród tych którzy wyjeżdżali na 
obozyznę, z»ozyu« wątleć. Ale, rzeoz dziwna, 
Zmadzin-emigrant nie przyswaja sobie v  zu- 
pełnośoi oboei kultury—  co najwyżej staje się 
n iczy m  nijakim

Wszędzie na Żmudzi — opowiada korespeu- 
dont Gazety polskiej — skarżą się na brak robo­
tnika, ale tutaj, w Rato wszczyznie, w sąsiedztwie 
z Prusami, robotnik jest szczególnie diogi. Męż­
czyźni, roootnicy rolni, nawet nieżonaci, pienię­
dzy za słażbę loozną pob,Drąią tuuaj bardzo mało, 
bo saledwie 9 rubli rocznic, ale służą na t. zw. 
,pizysiewKachL, tj. gospodarz sieje każdemu ro­
cznemu robotnikowi na własnej ziemi pół puda sie­
mienia lnianego, co w przyszłości daje robotniko­
wi nąiwiękjzy właśnie zysk, — stanowiący kilka­
dziesiąt rnbli roczDie. Oprócz tego każdy robotnik 
ma posianych pół puda kartofli i otrzymuje, będąc 
na całorocznem utrzymania gospodarza, 9 pudów 
zboza (8 — żyta, 8 — jęczmienia i 8 — owsa). 
Dziewczęta zaś przeważnie są na pensyi.

Len w Retcwscozyżnio jest szczególniej opra­
wiany. Dawr ej gospodarze retowscy miewali nie­
raz rocznie po 1.000 rnbli dochudn za len, który 
kupcy-żydzi skupowali i wywozili zagnnieę. Wsku- 
t jedna* fałszowania lnu przez żydów zaprzesta­
no sprowadzać len ze Żmudzi — i wtedy nastąpił 
krach lniany. W ostatnich jednak latach ceny na 
leu znowu się podniosły, i to daje niejednemu go­
spodarzowi jedyną sposobność do utrzymania się 
.na własnym zagonie.

Nazwę Betowa spotyka się w dawnych umo­
wach między Litwą a Krzyżakom Magdeburgią 
Retów się stąie, jak i większość magdeburgii 
zmuazkich, dopiero za Stanisława Augusta. W  Re- 
towie istniał kościół kalwiński, a nawet drukarnia 
kalwińska.

Wyjątkową ozdobę Retowa stanowi wspaniały 
kościół katolicki Wystawił go śp, książę Ireneusz 
Ogiński, ojciec ks. Bohdana. Poświęcono kościół 
dopiero w r 1878. dtyl świątyni toskański najzu­
pełniej przypomina Katedrę florencką, w której jeot 
grobowce książąt Ogińskich, dziadków ks. Bohda­
na. Wewnątrz kościoła widzimy stylowe wspaniałe 
ołtarze, stylową kazalnicę, konfesyonały, ławki itd. 
W  ostatnich latach piękny kościół retowski otrzy­
mał odpowiednie do styla ogrcdzen.e, kosztem 
8 000 mb., stacye z zakłada Szpetko weki ego na 
cmentarza i wewnątrz kościoła, oraz kilka apara­
tów kościelnych, jak: baldachim; monstraneyę itd. 
W  jubileuszowym roku 1901 ym stanął na cmen 
tarzu kościoła z ofiar parafian krzyż granitowy war­
tości około 800 rub.

A jednak piękna świątynia retoweka m awel- 
ką wadę, mianowicie na zewnątrz i wewnątrz ko­
ścioła ujawnia się silna wilgoć. Może n i to znaj­
dzie się wreszcie ’ aka rada. .

Wypada jeszcze dodać, że w kościele retów- 
skim śpiewają dwa chóry: kapeli książęcej i pię 
kny chór włościański. Na Boże Ciało odbywa się 
w Retowie wspaniała procesya po ulicach miaste­
czka, jedyna na przestrzeni dziewięciu gubernu 
kraju północno i południowo-zachodniego,

• »
W  ważnej sprawie, dotyoząoej przekonań 

nanozyoielek aomowyoh, zabrał głos felietoni­
sta Kroniki rodzinnej. Przy wyborze takiej 
nanozyolelki, wywierająoej wpływ  na dzieoi 
nietylko przez naukę, ale i przez własny przy­
kład, należy konieoznie wibdzieó, z hi n. się 
ma do czynienia, dlatego — zdaniem autora— 
.powiadomienie się poprzednio o religijności 
pizyezłej wychowawczyni powinno stanowić 
iedną z naturalnych trosk rodziców, a oozywi- 
soie i Kantorów pośredniczących".

„Każdy medal ma dwie strony. Więc i w oma­
wianej przez nas sprawie może się zdarsyć, źe 
nauczycielka, dobra i goriiwa chrześcijanka-kato­
liczka, natrafi na dom rodziny z ,mien-a tylko 
chrześcijańskiej, a w gruncie rzeczy pogańskiej 
Nie przypuszczamy, aby te kich rodzin, zwłaszcza 
na wsi i prowincyi, wielo się mogło znaleśó. Co 
najwyżej napotka się małą gorliwość lub oboję­
tność Wówczas jakież szczytne ma zadanie nau­
czycielka- chrześcijanka, o ile jest taktowną, wy- 
p słnić te braki w wychowaniu relig jnem, lakicb

się dopuszczają rodzice, a zwłarzcza matka... Je­
żeli nauczycielstwo przyrównywają niekiedy do 
kapłaństwa, to nigdzie słuszniej, jak w podobnym 
przypadku...

O wiele ozęsoiej zdarza cię odw rotnie: 
w dom, przestrzegający gorliw ie zasad religii 
chrześcijańskiej i obowiązków wyznaniowych, 
wchodzi oso Da wolnomyślna, bezwyznaniowa 
lub obojętna zupełnie na tak ważną sprawę 
wiary i bogoboj lości, która w wychowaniu 
stanowi ozynnik, deoydująoy o moralnym roz­
woju przyszłego człowieka. Autor przytacza 
zdanie pewnej kierowniczki biura nauczyciel­
skiego z rzędu łych, Które o religijność zaleca­
nych kandydatek gorliwie się troszczą.

„ — Nie uwierzy pan —  mówi pani X. — 
jak te młode osoby mają dziś poprzewracane w 
główkach przez czytanie utworów najnowszej ,;te- 
ratury. Powieści i poezye nastrojowe czynią ich 
wyobraźnię chorobliwą, a wybujałe marzenia o no­
wych, nieziszczonych, stanowiskach kobiecych od­
bierają im religijność. Otl przemądrzałe, a niedo­
uczone, przytem zdenerwowane, nieszczęśliwe istoty. 
Coraz więcej takich garnie się do stanu nauczy­
cielskiego, a z drugiej strony, przy wzroście edu- 
kacyi prywatnej, mamy wiele zapotrzebowań, 
zwłaszcza w tym roku, Jeżeli widzę, że kandy­
datka ;,est tylko chwilowo obałamuconą, a liczę 
na umiujętny wpływ pani domu, to polecam, lecz 
ustrzegam ją z góry, aby ma narazić się na wy­
mówki. Takich rzeczy zatajać nie wolno, to jedt 
obowiązek sum; inia.,.u

Oby ostutrue słowa pani X . csohciały 
wziąć pod rozwagę wszystkie osoby, najmujące 
się rekomendaeyą nauozyoielek, a wów.ozas 
mniej będzie obustronnych zawodów, meohęoi 
i wyrzekań na owe binra, wyrzekań, niestety I 
w wielu razach zupełnie uzasadnionyoh.

ltada miasta Lwowa.
Lw ów  8 października.

Na początku wczorajszego posiedzenia za­
łatwiono dwie sprawy n ag łe : przyjęte do wia­
domości wybór kom:Byi 'rekollaudacyjnej dla 
robot w raeżni, która to Koimsya ma zbadać 
zarzuty, poozynione przez byłego radnego p. 
Gryglaszewskiego majstrowi ciesielskiemu p. 
KryJsiewiozow, oraz postanowiono me pod­
wyższać aż do końoa r. 1903 t\ryfy opłat za 
bieie bydła w rzeźni miejskiej. Przystąpiono 
następn e do obrad nad I i II  ozęśoią pro­
jektu nowego regulaminu d'a Rady mie.skiej. 
W  dyskusji nad § 2, określającym funkoye 
prezydenta, prof. G-ryzieoki zwróoił uwagę na 
wymagany rozdz’ ił ozynnośei Raay a prezy­
denta Należy mieć wielkie baczenie na to, 
że prezydent ma, być władzą zaiządzająoą i w y­
kona uczą, a Rada kontrolującą. Mówoa ra­
dzi, aby wstrzymać się z uchwaleniem § 2 aż 
do załatwienia i Uku innyoh §§., bo inaczej 
mogłaby między niemi zejść kolizya. Mówcy 
ohodzi głównie o mianowanie i oddalanie nie­
stałych urzędników, dyurmstów i sług, co § 2 
przyznaje prezydentów’ To tez wnosi, aby 
§ 2 odesłać jeszcze do sekcyi orgamzaoyjnej i 
do magistrata. Dr. Aszkenaze żąda , aby mia­
nowanie i oddalanie wymienionyoh osób nale­
żało do senatu ala spraw osobistych. Wniosek 
prof. Gryzieckiego upadł. Dr. Pisek żalił się, 
że referaty przydziela się stale kilkunastu ra­
dnym, jak gdyby inni nie chcieli lub nie u- 
mieli skuteoznie pracować. Po przemówieniach 
kilku je jzoze mćwoów aohwalono § 2 w na 
sfępująoem brzmieniu

Prezydent miasta opróoz Bpraw, przyzna­
nych mu przez statut '§  52), załatwia sam o­
dzielnie następujące spraw y: mianuje i uwal ■ 
ma od służby dyurn.stów i osoby, pełniące 
ozasowo obowiazt w służbie gminnej; asygnu- 
je  wydatki stałe i inne, w myśl statutu i re- 
gulam ul ważnie przyzwolone, orać zezwala 
na wydatki w wypadkaoh, przewidzianyoh 
w §§ 58, 80 i 81 statutu; przyzwala zaliczk’ na 
płaoe nrzędmKÓw, nauczycieli i sług do wyso- 
kośoi trzymiesięoznoj plaoy; udziela zapomóg i 
remuneracyi urzędnikom, sługom, dyurnistom 
i osobom, pełniącym ozasowo obowiązki w służbie 
gminnej, w granicach przyzwolonego kredytu; 
udziela zapomóg ubogim z funduszów, prze­
znaczonych prezydentowi do rozporządzenia; 
udziela radnym i urzędnikom nr Topu do 6 ty­
godni ; w razie niemoź uośoi zwołania Rady i 
delegatów »arządzi wozystko, oo potrzeba, w 
Bprawaoh nieoierpiąoyoh zwłOKi i ma obowią­

zek zarządzenia te przedło*yó na najbliżrzem 
pesieuzeniu Rudy do zatwinrdzenia; zwołuje 
posiedzenia R -d y ; ustanawia ich porząaeK 
dzienny i przewodniozy na nioh (porządek ten 
może Rada zmienić); przydziela sprawy i wnio­
ski właściwym sekoyom lub kemisyom i ozuwa 
nad wykonaniem uohwał Rady.

Z  mai, umianą stylistyczną przyjęto po­
tem § 3 o składaniu przyrzeczenia przez nowo 
wybranych radnych i §. 4 o odznace prezy­
denta (ł&ńouohu).

Na tern zamknął prezydent dr. Małachow­
ski posiedreme

Mały fejletou.
Zachód jesienny.

Krwawo krąg słoneczny płonie,
Liśoie się na drzewach palą,
Zurza bór zatapia cały 
Purpurowych blasków falą — —

Gore niebo... Las w płomieuiaoh... 
Rubinowych strzał tysiąoe 
W  głuchy ostęp z łuku swego 
"'Wypuśsiło krwawe słońoe...

BUsic się szyje skróś gęstwinę,
Drga n« sosen złotej korze 
I przedzierżga mohow posłanie 
W  roztopionej miedzi morze...

Płoną nikłe krze jałowca.
Jak ognisty kierz Mojżesza,
Na pniach dębów, na koronach 
Smukłyoh jodeł blask się wiesza...

Czarodziejski świat, jak w b a ś n i--------
Bujne ohwieją się paprocie,
Koralowe lśnią bruśniee,
W  płynnem się nurzając złooie...

Gały bór się w ogniu pławi,
Kąpie się w posooe krwawej, 
fam, gdzie płomień me dos^gnął, 

Blask się wsączył różowawy.,.

Gały bór w płomieniaoh stoi,
A  shróś sosny rzedniojąoe,
“Widać, jak się za widnnkres 
W olno krwawe etaoza słońoe...

/ J Zdzisław D§bic,ci.

r..RGlVT>IA.
Lwów 8 października.

Ad ‘m Książę Sapieha odbył przez lato ku­
rację w Truskawcu, po której ma się znacznie le­
piej ; zamierza on wyjechać do Weoecyi, a stam­
tąd do Neryi, gdzie spędzi całą zimę.

P. Jadwiga Camiilowa, znana śpiewaczka 
operowa, nczenica znakomitych nauczycieli pp. 
Paschalis-Souyestrćw, przeniosła się ze Lwowa do 
Krakowa i otworzyła tam szkołę śpiewu.

Dyrektor Henryk Jarecki ze względu na 
nadwątlony stan zdrp.wję ustąpił ze stanowiska dy- 
regenta orkiestry w Filharmonii lwowskiej.

Aleksander Bonci, znakomity tenor włoski, 
który bierze udział w jatrzejszym koncercie Fil 
harmonii, przybył jnż do Lwowa. Bonci wystąpi 
w Filharmonii tylko raz jedm, W  soDoię już o
puszcza Lwów, udając się dc M skwy.

Z  armii. - Pułkowirk Stanisław Denek, ko­
mendant 6 p. ułanów obrony krajowej, przeniesiony 
został w stan spoczynku, Przy tej sposobności Ce­
sarz polec’ł wyrazie mu swe nejwyźpze zadowole­
nie. Komendantem 6 p. nł. obr. kraj. mian owany 
podpułkownik Karol Schndawa, dotychczasowy ko­
mendant konnych strzelców tyrolskich.

Zmiana naiwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
p. Michałowi Kliszczowi, słuchaczowi IV rokn filo­
zofii na uniwersytecie lwowskim, zmienić nazwisko 
rodowe Kliszcz na „Kalitowskiu

Dziwna transakeya. Dyrekcja dóbr pań­
stwowych sprzedała niedawno 10.000 metrów sze­
ściennych drzewa baronowi Popperowi z Wygody. 
Hbutkiem tej transekcyi nie ma wcale drzewa na lwow­
skim składiie domenów ani dla nrzędów, ani dla 
publiczności. Jest rzeczą oonajmniej bardzo dziwną, 
że dyrekeya opustosza skłidy drzewa właśnie 
w cbwili, gdy zima się zbliża.

Nadanie stypendyów. Na przedstawienie
wydziału kasyna mieibkiego we Lwowie nadał 
Wydział krajowy z fundaeyi im, Cesarza Francisz-

zdrowie. Autor posługuje się tu zużytym już 
bardzo rekwizytem literaci n’m, żądając od czy­
telnika wiary w jakiś wynalazek- którego n; - 
gdy nie zrobiono, nadając temu wynalazko 
wi znaczenie jakiegoś panaoeum n* bole ludz­
kie. Rzeoz z tern ma się podobnie jak a gadką, 
że mędrzeo jakiś wynalazł oudowne jabłko, uzdra­
wiające ludzi, z tem, że mistrz Henryk w „D zw o­
nie zatopionym" leie niezwykły dzwon itd. P. 
Staff trzyma się tego utartego, ale złego zwyoza- 
ju  i wmawia w uas, iż do ugotowania takiego 
eliksiru trzeba nibtylko znajomośoi ohemi’ , ale 
iakiejś filozoficznej genialnoboi, ascetyzmu, na­
tężenia najwyższego ludzkich władz duchowych 
—ma to byó symbolem Czynu przez wielkie C. 
Przyohodz-i na myśl anegdotka, że ktoś pow y- 
staT ieniu ,Dzwonu •'s.toj ionego“ naiwnie, ale 
trafnie powiedział: „Nie r  iedziałem, źe do la 
nia dzwonów potrzeba takiej mądrośoi“ . To sa­
mo możnaby zastosować i do eliksiru Twar­
dowskiego.

Po wynalezieniu jednak eliksiru ma 
Twardowski myśli, na któreby jsko raędrteo, 
znający ludzi i świat, nigdy wpaść nie powi­
nien. Oto ni stąd, ni zowąd wmawia w siebie, 
że oi Indzie, którzy mu zadawali cierpienia, 
robili to z dumy, jako potomkowie jakich^ 
ryoe-zy :

Ludu mój ci- luny ludul Z jak m krzykiem 
Szczęścia ku tobie leci moje serce 1 
Chcę być najcichszym twoim pracownikiem I 
Choć ty ś mą duszę ci3kał w poniewierce, 
Kocham cię, boś ty nie chciał być otrokiem 
Mfi dobroczynnej łaski..., Jak ofiarę 
Na stos wy chcieli mnio wieść i krwi sokiem 
Na postrach wieczny abi.rw?A skal złomy.

Bo wy w ciemności swojej nkśwlodomej 
Taką się dnmą palili bezwiedu, e,
Dumą, co męki dźwigając ogromy 
Nie chce być wdzięczną!...“

W  końou woła: „Za waszą dnmęjam tak 
ukochał waszych gniewów żary“ i spodziewa 
się, że gdy rozgłosi wieść o jw ym  wynalazku, 
oni przyjdą do niego i będą nie p r o s i ć  o 
napój, ale ż ą d a ć  go. Co Twardowski zyskał 
w naszych oczaoh jano chemik, to traoi teraz 
zupełnie jako filozof i psycholog, tamb-rdziej, 
że zapomina zupełnie, iż ten lud, który go na­

pastował w 3oiej pieśni, ani poięoia ma m ił, 
że ma do uzyniema z dobroczyńcą swoim. Ta 
pomyłka |ednak potrzebna jest autorowi, bv 
zakończyć swój poemat, inaczej by  nie umiał 
wytłómaczyó, dlaczego ów napój cudowny prze­
padł jakoś i nie pruetrwal do naszych czasów.

Otóż Twardowski, który oczekiwał, że 
lud przyjdzie doń z podniesionem czołem, za­
wodzi się mocno, gdyż lud ten przychodzi po ­
korni) i przepraszając go za wyrządzone mu 
krzywdy, żebrze o łaskę.

Tedy niszozy Twardowski swój napój — 
dlaczego? to wytłómaczy tych  parę cytatów :

Oto zostawiam vi.m męki i klęski 
I pracę twardą, ciemną i mozolną!.
Bu one rodzą w was szał i gniew  męski 
A mnie w was buntu zabijać nie w olno1

B i was pozbawić chciał mój czyn dążenia 
I duszę n-aszą uczynić zastojem I 
Oto wyrywam was znown z uśpienia 
I oto darzę was wieczyptym bojem, 
Nieuciszone daję wam pragnienia 
Jęczące wiecznych buntów nieukojein td

I w oóż się rozwiał altruizm Twardow­
skiego? Pierwej tak kochał ludzkośo, taki był 
pełen poświęcenia, a teraz o cóz mu idzie? 
Tylko o g e s t , z jakim ludzie przyjmą iego 
dar, o formę, nie o rzeoz. A  wszrkże już da­
wniej skoro wobłaniał w sieb;e wszystkie cier­
pienia ludzki.', to powinien był uwzględnić, że 
ludzie są także małoduszni i tchórzliwi że ta 
małoduszność należy też do repertoaru tych 
oierpień, które wszystkie razem napoiły gc 
żądzą pośw;ęoenia się, Czyż zresztą nie przyj­
dzie mu na myśl, że jeżeli tym ludziom da 
swój „napój leezebny“ , to oni, będąo wesołvm 
i zdrowymi, prze:, to samo nabiorą dumy. Autor 
zupełnie spaozył zasadniczy rys swego boha­
tera : altruizm, i teraz raptem uczynił z niego 
ooś w guście Nietzschego Zarathustry. To żą­
danie buntu, dumy, gestu zaborczego ji st wogóle 
naśladowane z Nietzschego, tylko, źe Staff m y­
śli Nietzschego zupełnie banalizuje. I  tak np. 
żąda od ludzi, by  każdy tworzy sobie swoje 
szczęście oryginaln ie:

Niszczę me dzieło 1 Darowanym czynem 
Duch się zawstydza,.,. Czujo, że to łaska 1

I nie uwieńczy swej skroni wawrzynem!
Bo go przygniata wstyd, ie  cudzem winem 
Pragnienie koi...

To żądenie oryg nalnośoi jest nonpeusem. 
Jeżeli jest gd ieś eliksir szczęścia, to ozy go 
wynalazł ten lub ów człowiek, to wszystko 
jed n o : szocęśoie jest bow iem szerszem od ambi- 
oyi- W  słow ach :

Niech ka Potędze nie ma nam przeszkody! 
Ilzlemy pieśuią podniebną, rycerską 
Ż y ć ! Nie — szcześLwie, ale bonaterakol

okazuje się wprost wpływ  zasady Zarathustry: 
„Ioh trachte n’ oht naoh meinem Gifioka, son- 
dern nacŁ meiuem W erke",

W  piątym, ostatnim śpiewie, jest już 
Twardowski zupełnie znietzsoheauizowany. W y  
dala się ze swej wsi i gdy lud tw oriy  legen­
dę o porwaniu go przez dyabłów, on nać 
brzegiem dalekioh mórz staje się indyw duali- 
stą i pogrąża się w marzeniu o sile, mocy, o- 
rzuoa starego Boga i „sam siebia tworzy". Po­
wtórzone są tu taKŻe motywn z improwizocyi 
mickiewiczowskiej, tylko w sposób ogromnie 
chaotyozry.

Co się tyczy formy st, er sza w „Mistrzu 
Twardowskim*, to p- Staff odniósł nad nią 
zwycięstwo, ale pin '- ns^we. Ter cyna wymaga 
trzech rymów, zwykle trzeci jest już naoiągauy
i wymaga wprowadzenia nowej myś’ i, ua którą 
autor bez owego rymu mużeby nigdy nie wpadł, 
ta myśl pociąga za sobą konsekwentnie nowe 
rym y i tak dla zwycięstwa nad formą poświę­
ca “intor treść.

Czytelnik z tego nie ma żadnego pożytku, 
bo albo autora nie rozumie, albo, namozoiiwszy 
się, poznaje z nienkontentowaniom swoich sta­
rych zm jomych, tj. pospolite myśli, o których- 
by  nie przypuszczał, żeby ie ktoś w tak w y­
szukany sposób ohoiai wyrażać.

Pod względem księgarskim „Mistrz Twar­
dowski*1 przedstaw:a się okazale. W ydany jrst 
ozdobnie, na pięknym, papierze. p ięsUym dru­
kiem. Zdobią go doskonałe ryranki artysty 
Edwarda Okuaia,świadczące o wielkim polooie 
fautazyi, zwłaszeza piękno są illustracye do 
pieśni drugiej, trzeciej i Diątei,

Karol Irzykowski.

Grając jak pszcioły juszczore z pasieki,
Próżno z obrazu odb";ego w tom 
Chcą liście zerwać i unieść w dalek.

Świat i gałęzie szarpią... Nie nroni 
Drzewo ni liścia gałąź oderwana 
Do pnla powraca i falom s,ę broni...

Nad wodą stała dziewczyna oblana 
Słońcem i dając zciekać z dłoni białe 
Srebrnym łzom wody, ciał< m wprzód podana 
W  dal patrzy

Ponieważ taki sam realn., opis oparty na 
materyale faktycznym, przeważa w pif ni trze­
ciej pt. „Legenda*, dlatego ten śpiow est naj­
lepszym ze wszystkioh. Autor opowiada, że 
Twardowski wyjechał na studya do Krakowa, 
potem gdy już nie m;ał s:ę n kogo uczyć, 
wrócił do swej wsi rodzinnej, aby tu w zaci­
szu dalej pracować. W ypędziła go z Krakowa 
jego własna sława, nienawistna mn: wszyscy

owiem uważają go nie za uczonego, ale za 
ozarnoksiężnika, mogącego zdziałać cuda. Jednak 
i aa wsi śc ga go oiemnota ludzku; jukiś zna­
chor wiejski z zazdrości o swe zniozenie u In­
du rozpuszcza wieśoi o jego rzekomych kon­
szachtach z szatanem, i bak tworzy się o Twar­
dowskim legenda, jako o bezbożnym czarno­
księżniku, który zapomocą świętokradzko za­
branych z cmentarza kości wezwał szatana, 
zniszczył j akieś miasto pod Olkuszem, otwo­
rzył pod niern podziemia, kazał czartom na- 
znosić tam skarby i pokrył je martwem jezio­
rem. Ponieważ mistrza trapi czarna choroba 
(epilepsya), więc lud uważa to za jasny aowód 
jego związków z piekłem.

Taka to o mnie powstała ramota,
DacLa pętająo mi swoim oprzędem.
Ciemnym widziała mnie luda ciemnota.

Chciałem im rzucić słomo, co na śmiech da
Tę baśń bezmyślną i rozpródzy marę...
Silniejszą była nademnie ta klechda...

W końou, gdy przypadkowo nastała po- 
suoha i we wsi zapanowały głód i zaraza, Ind 
uważa to za sprawkę Twardowskiego, oracza 

je g o  dwór, księża egzorcyzują go, jakiś stary

fanatyk podpala dach. TwardowsKi wyohodzi i 
Biłą wzroku poskramia rozjuszony uf którzy 
z przestrachn puszozają go wolno. Śpieszy do 
domu swei dawnej kochank , lecz zaste śe ją 
juz na maraoh i dowiaduje się, żo ona, ohoąo 
poświęcić duszę za potępionego kochanka, sa­
ma s‘ę ntop ła. Twardowski na chwilę w roz­
paczy przeklina ludzi, którzy za jego dobre 
uhęc: złem mu płacą, leoz potem żałuje swego 
przekleństwa:

0  duszo moja, jak cię ból kaleczy!
Niech żar nie spacza ciebie, lecz oczyszcza!

O, to nie dusza mojo wam złorzeczy,
Lecz rozpacz w dzikim rozjuszenia gniowia,
1 obłąkany ślepy ból człowieczy!

W ogóie cały ten śpiew zawiera dobre i 
silne ustępy. Zracyonalizowanie legendy o 
Twardowskim jest pomysłem bardzo dobrze 
zastosowanym, sem pomysł zaś detyoząoymoty- 
wów śmierci kochanki jest iście tragicznym 

Czwarty ś p e w  rozpoczyna Bię znowu 
rozwlekłym wywodem o dnsLy, która hartuje 
się w ogniu. Tak samo jak autor na poozątku 
poematu m ówił o bezdni „krwi, łez, trudów, 
moki, cierpienia", zdradzając się w tym fra­
zesie cdrazu ze skłonnością do tautologii, tak 
i w wiciu innyoh ustępach, a zwłaszcza tam, 
gdzie chce filozofować, ustaw :cznie się powta­
rza, i mówi rzeczy strasznie oklepane:

Żeś jest bezbrzeżną, bezdennę, tajemną,
Że morza wyschną, szczyty a’ę pokruozą,
Ty zawsze tajnią i głębią swą ciemny 
N-.jwyższem bóstwem zostaniesz mi duszo!
Że nikt nie wejdzie w otchłań twego łona,
Ze żadne oczy twego dna nie ruszą,
Żeś mi jest wielką, bądź mi uwielbiona,
O ty przepastna mrokiem tajnych mytów,
A j e s t e ś  wi e l ka . ,  b o ś  n i e o g a r -

[n i o n a !
Potem zdaje się Twardowskiemu, że du­

sza jest jego kochanką, żoną, z którą ma dzie­
cko: czyn. Porównanie to rozprowadza autor 
na sześciu stronach. I oóż jesu tym czynem ? 
Oto ugotował jakiś eliksir, „napój leozebny". 
W łaściwości tego napoju nie są jasno okreśio ■ 
l e, dość, że ma on dawać ludziom wesołość i

Jako pewną i korzystną lokaeyą kapitału polecamy Akcye kolei LwowskoM zerniowieckioj, której 1 SO*K A L  &  L I L I E N
dywidenda gwarantowana przez rząd przynosi wobec kursu chwilowego 4'7°|o Zlerijnia i prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bei daliciem* crowmyi
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łaczyj 4 chleby, 2 miski pieczeni i ,,naczynki“ (spę­
kaj tamtejszych chłopów), „peremitka8 (zawój) i 
kilkanaście dni bezpłatnej roboty. 10) Za zapowie- 
'łti i ślub wdowca i dziewki, lub parobka i wdo- 
*yf oprócz powyższych danin, jeszcze o 4 korony 
Więcej gotówką. 11) Za zapowiedzi i za ślub 
wdowca i wdowy: również w daninach, jak pod 

a gotówką 36 koron. 12) Za metrykę urodzenia 
Opłacił Dmytro Nemisz 21 koron i pracuje u xię- 
3z& przez 15 dni bezpłatnie. Dmytro Korź zapłacił 
16 koron, a Iwan Djaczok 18 koron.

Od tej taksy nie odstępuje X. Łukawiecki 
aawet najuboższemu.

Sprawa budowy kolei Lwów-Winnikl-Pod-
hajce doczekała się nowego zwrotu. Oto na posie­
dzeniu odnośnej komisyi Rady m. Lwowa postano­
wiono odstąpić od żądania doprowadzenia linii ko­
lejowej do rogatki Łyczakowskiej, a stąd do linii 
kslei czerniowieckiej, natomiast uchwalono poczy­
nić starania u rządu o zatwierdzenie linii, docho- 
dzącej przez Winniki do Jałowca między Łyczako- 
Wem a Lesienicami, z ewentualnem połączeniem 
* linią kolei czerniowieekiej lub brodzkiej.

Spisek na życie carowej-wdowy. Do B er- 
Uner Tageblattu donoszą z Kopenhagi, że odkryto 
tona spisek anarchistyczny na życie carowej-wdowy. 
Mianowicie przybyło tam trzech włoskich anarchi­
stów cele u dokonania zamachu. Fotografie ich znaj­
dują się w ręku policyi, która pilnie śledzi ich. 
Carowa otoczona jest całym sztabem polieyantów, 
Ubranych po cywilnemu.

Skutki „zreformowanego” stroju u kobiet. 
Podczas kongresu kobiet, obradującego obecnie w 
Frankfurcie nad Menem, aresztowała polieya jedną 
z pań. która miała krótko ostrzyżone włosy, kape­
lusz męski i przybraną była w t. zw. strój zrefor­
mowany, sądziła bowiem, że to jest przebrany za 
kobietę mężczyzna. Aresztowanie to wywołało wiel­
ką wesołość.

Nowy balon do sterowania wynalazł lon­
dyński aeronauta Stanley Spencer. Generalna pró­
ba tego balonu odbyła się w ubiegły piątek w Lon­
dynie na gruntach, otaczających Pałac kryształo­
wy. Wzlot odbył się o godzinie 4. minut 46. Ba­
lon wzniósł się odrazu do wysokości 800 stóp, po- 
czem poleciał prosto w kierunku wschodnim. Za­
miar wynalazcy, by przelecieć ponad Londynem i 
Wylądować na okolicznych polach, udał się w zu­
pełności. Sterowany pewną ręką, balon leciał w 
prostej linii poDad domy miasta, ponad Tamizę, 
dla próby wykonał kilka manewrów w różnych 
kierunkach, wreszcie opuścił się lekko na ziemię
0 godz. 6 min. 80 w miejscowości Eastcote. Tłu­
my publiczności na ulicach Londynu i mostach Ta­
mizy przypatrywały się z podziwem ewolucyom 
aeronauty.

Obliczono, że Stanley Spencer przeleciał pod­
czas tej próby 80 mil angielskich, więc zrobił 
większy rekord niż Santos Dumont w Paryżu, któ 
ry przeleciał najwięcej tylko 10 mil angielskich. 
Wynalazca zapewnił, że będzie mógł odbywać je­
szcze dłuższe podróże, skoro tylko powiększy zbior­
nik nafty dla motoru o sile 81/, koni. Balon jego 
podobny jest w ogólnych zarysach do balonu San- 
tosa Dumonta, różni się jednak w różnych szcze­
gółach budowy, rusztowania wiszącego pod balo­
nem , tudzież maszyneryi. Zbudowany jest jak 
wszystkie nowoczesne balony w kształoie cygara, 
ma długości 75 stóp, średnicy zaś 20 stóp. Ru­
sztowanie wisi o 10 stóp poniżej balonu, a śruby 
powietrzne robią 250 obrotów na minutę.

Handel żywym towarem. Ze względu, że
sprawa tego nowożytnego niewolnictwa poruszana 
była na odbytym świeżo zjeżdzie kryminalistów w 
Petersburgu, oraz na kongresie w Paryżu, zwoła­
nym celem uchwalenia środków zaradczych dla 
poskromienia gospodarki zbrodniczych faktorów, nie 
od rzeczy będzie przytoczyć, co w tej kwestyi na­
pisał w świeżo wydanych pamiętnikach swoich były 
szef policyi francuskiej, Gorous. Między innemi 
opowiada on, że w Paryżu istniała formalna giełda 
żywego towaru. Ze wszystkich stron świata zjeż­
dżali się tam handlarze i regulowali kursa. Ajenci 
składali się prawie wyłącznie z żydów. Gdy jedne­
go z nich, niejakiego Franza, uwięziono za kolpor­
towanie fałszywych akcyj kolejowych i zarządzono 
w domu aresztRnta rewizyę, natrafiono przypadkiem 
na całe stosy korespondencyj, świadczących wymo­
wnie, że ten sprytny, elegancki oszust czerpał swe 
dochody przeważnie z handlu dziewczętami, rozsy- 
łanemi przez niego do Londynu, Birminghamu, No­
wego Jorku i Chicago. Zręczność tego łotra była 
tak szat ińska, że udawało mu się wykradać pa­
nienki nawet z najlepszych towarzystw francuskich
1 wywozić je za granicę.

Metoda handlarzy jeBt bardzo prosta. Ogłasza­
ją oni w dziennikach, Że poszukują bon, nauczy- 
cielek lub panien do towarzystwa na świetnie pła­
tne posady; wysyłają je następnie do takich miast 
prowincyonalnyoh, w których polieya bądź patrzy 
rozmyślnie przez palce, bądź niedbale spełnia swe 
obowiązki, i tu odbywa się pierwsza tresura, pier­
wsza presya moralna i fizyczna, uwikłanie dzie­
wcząt niebacznych w długi, deprawowanie syste­
matyczne młodych serc i umysłów. Gdy dziewczy­
na jest już dostatecznie zepsutą lub zgnębioną i 
bezradną, odbywa się wywóz do zakładów wielko­
miejskich. Dziewczyna idzie z rąk do rąk. Ajenci 
dzielą się na różne kategorye: tych, którzy uwo­
dzą, tych, którzy tresują, tych, którzy pośredni­
czą — słowem, w tej organizacyi wstrętnej podział 
pracy jest przeprowadzony wzorowo.

Jednym z najniebezpieczniejszych handlarzy 
paryskich był niejaki George3, skazany niedawno 
na kilkuletnie więzienie. Specjalnością jego było 
zaślubianie ofiar upatrzonych. Żon miał bez liku, 
załatwiał się z każdą w ciągu kilku tygodni lub 
miesięcy, a umieściwszy ją w „miejscu bezpie- 
cznem8, wracał natychmiast po nowy towar na 
bruk paryski. Przyczyną jego uwięzienia był fakt 
następujący: Georges 04 łosił w dziennikach, że po­
szukuje młodej panienki w wieku 14— 15 lat, jako 
towarzyszki podróży dla damy dystyngowanej. Je­
szcze tego samego dnia zgłosił się do niego kra­
wiec ubogi z młodziutką córeczką, a zastawszy 
W eleganckiem mieszkaniu łotra kobietę, ubraną 
wytwornie, i usłyszawszy, że ta kobieta właśnie 
szuka towarzyszki za wynagrodzeniem miesięcznem 
40 fr.. powierzył jej bez wahania swą córkę. Długo 
nie było żadnych wieści o dziewczynie, dopiero po 
kilku tygodniach krawiec otrzymał list od Georgesa 
z Hawanny, w którym tenże donosi, że postanowił 
ożenić się z panienką i prosi o metrykę narzeczo­
nej, oraz o upoważnienie ojcowskie na zaślubienie ma­
łoletniej i wywiezienie jej do Meksyku. Równocze­
śnie ojciec otrzymał list od córki, donoszącej w 
ekstazie naiwnej, że powodzi jej się dobrze, że za­
dowolona jest ze swego losu itd. Ojcu sprawa wy­
dała się podejrzaną. Zaalarmowano policyę, sprowa­
dzono córkę, uwięziono Geoigesa i odkryto jaskinię 
handlu ohydnego.

Podobny proces toczył się swego czasu w Bru­
kseli, gdzie schwytano szajkę ajentów, trudniących 
się specyalnie dostawą młodych Angielek. Her­
sztem całej tej organizacyi był niejaki Albert, 
właściciel zakładu fryzyerskiego w Londynie. 
Wszystkie jego ofiary miały poniżej lat 17, łowił

je  na anonse o posadach bon lub guwernantek, na­
stępnie przemocą lub podstępem umieszczał na okrę­
tach i rozsyłał po świecie.

W  razie oporu posługiwał się świadectwami 
lebarskiemi, uznającemi ubogie dziewczyny za obłą­
kane, i w ten sposób usypiał czujność służby okrę­
towej. W  toku procesu okazało się, że kontrola 
władz policyjnych była bardzo niedbała, a zbro­
dniarze mieli łatwą sprawę, bo dziewczyny angiel­
skie nie władały językiem francuskim, a komisarze 
brukselscy nie władali językiem angielskim.

Gorons w swych pamiętnikach stwierdza to- 
samo, co stwierdzono na kongresie paryskim: Usta­
wy prawodawcze i policyjne są przestarzałe. Trzeba 
je zmienić koniecznie, aby łotrom utrudnić robotę, 
i trzeba porozumienia wszystkich krajów, aby do­
zorować skutecznie szlaki handlowe towaru żywego.

Wpływ alkoholu na dzieci szkolne. Nie­
miecki związek nauczycieli zarządził zbadanie 7388 
uczniów szkolnych, liczących 6 do 11 lat, w kie­
runku używania alkoholu. Okazało się przytem, że 
z tej liczby zaledwie 2 do 8%  było dzieci, które 
alkoholu wcale nie piły, 18% było takich, które 
się w życiu przynajmniej raz jeden lub nawet kil­
kakrotnie upiły, 11%  piło codziennie jakiś napój 
zawierający alkohol, a 2% dostawało ten napitek 
już rano jeszcze przed nauką szkolną. Dzieci, uży­
wające alkohol, były najgorszymi uczniami. Jeden 
z nauczycieli z reńskiej prowincyi donosi, że miał 
w swej szkole 11 dzieci, których ojcowie byli zna­
nymi pijakami: wszystkie te dzieci musiano w szkole 
przydzielić do oddziału dla dzieci upośledzenych 
w rozwoju umysłowym.

Zmarli. W  Krakowie zmarła onegdaj Ale­
ksandra z Oksza Strzeleckich Nawratilowa, wdowa 
po nrzędniku sądowym, matka p. Arnulfa Nawra- 
tila, nadinspektora przemysłowego we Lwowie, prze­
żywszy lat 76. — W Zurychu zmarł w 65 r. życia 
Tadeusz Oksza Orzechowski. Brał on wybitny udział 
w powstaniu styczniowem. Zrazu pełnił funkcyę 
członka wydzałn Rządu narodowego w Odesie, na­
stępnie zaś został mianowany przez ten rząd agen­
tem politycznym w Konstantynopolu, na którem to 
stanowisku pozostawał aż do upadku powstania.

stan powietrza. T, »g . 6 rano +  6, w pot. 
+  8 E. Bar. 769. Spada. Deszcz.

W  sądzie.
— Nadto niech panowie sędziowie raczą zwrócić 

wzgląd, iż oskarżony ma dziesięcioro dzieci Jakże 
się już jedDO wstydzi gdy ojca zamkną w kozie, a 
cóż dopiero dziesięcioro.

Rapartuar teatru miejskiego wa Lwowie.
Dziś we środę po raz Sci „Kładka” (La Passerelle) 
komedya w 8 aktach F. Gresac i Fr. de Croisset.— 
We czwartek po raz lszy „Jeden dżień“ sztuka 
w 8 akt. Adama Krechowieckiego.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Wczorajszy „zwyczajny kon­

cert symfoniczny” rozpoczął sią uwerturą do „Mei- 
steisingerów8 Wagnera, graną już na jednym z po­
przednich koncertów. Jej okazały, potężny ohara- 
kter i tym razem uwydatniony był doskonale, a 
słuchacze, którzy przed koncertami Filharmonii 
naszej dzieła tego nie znali, słysząc je wczoraj po 
raz drugi, mogli już bardziej niż za pierwszym ra­
zem wnikać w zawiłą sieć krzyżujących się tam 
głosów i tematów, i wedle słów pewnego muzyka, 
słuchać utworu głową, a nie tylko nszami. Ogólne 
wrażenie tej uwertury (właściwie mówiąc po wa­
gnerowska „przygrywki (Vor*vieT), da się streścić 
w słowach: bogactwo i obfitość, żywe podniecenie, 
tudzież wielka kunsztownodó roboty. Nie da się 
jednak zaprzeczyć, że mało jest tam tego niewy­
mownego czaru, jaki tkwi w innych utworach Wa­
gnera, lub w muzyce np. Beethovenowskiej i Cho­
pinowskiej.

Drugim numerem była rapsodya norwegska 
nr. 2. Svendsena, dzieło, w którem zszeregowane 
są w luźnym ze sobą związku melodye taneczne 
ludowo norwegskie, przyczem uderza ich charakter 
zbliżony do muzyki ludowej słowiańskiej. W  obro­
bienia podnieść należy wyrafinowaną nerwową 
instrnmentacyę —  po za tern jednak nic głębsze­
go w tej rapsodyi nie ma i na ogół słucbaoz od­
nosi wrażenie płaskości i pospolitości, wykwintnie 
przyozdobionej.

Punktem kulminacyjnym nietylko wczorajsze­
go koncertn, ale rzec można, całego dotychczaso­
wego repertuaru Filharmonii, był > wykonanie 6-tej 
symfonii Beethoyena. Wśród tych „dziewięciu muz“ , 
jak ktoś nazwał dziewięć Beethoyena symfonii, ta 
piąta w c-mol jest jedną z najbardziej zdamiewa. 
jących, i wspólnie z symfonią heroiczną i dzie­
wiątą stanowi najwyższy szczyt muzyki instrumen­
talnej wogóle. W pierwszej części tej symfonii 
mieści się na małej stosunkowo przestrzeni tak 
wiele skoncentrowanej siły uczucia, jak może w ża- 
dnem innem dziele sztuki. O motywie głównym 
Beethoyen sam powiedział: „So pocht das Sćhick 
sal an die Pforteu. (Tak przeznaczenie kołacze do 
wrót). Mendelssohn opowiada w swych pamiętni­
kach, że gdy będąo jeszcze dzieckiem, złożył wi­
zytę u sędziwego już podówczas Goethego, i do­
wiedział się, że poeta ten tkwi wyłącznie w kulcie 
mozartowskiej muzyki, a o Beetoyenie mało co sły­
szał, zasiadł do fortepianu i zagrał mu pierwszą 
część piątej symfonii. Wówczas Goethe zdumiony 
zawołał: „Ależ to jakby kamienica się waliła 1
Czyż wolno tak komponować!” Wprawdzi dziś 
przyzwyczaili nas kompozytorowie do olbrzymich 
efektów pod względem Biły dźwięku, ale tej me­
chanicznej siły nie można zestawiać z potęgą Bee­
thoyena, u którego każde stopniowanie idzie w pa­
rze z coraz większem napięciem ucznciowem i jest 
potęgowaniem pierwotnego motywu, w którym 
mistrz coraz nowe głębie odkrywa, nie zaś dowol- 
nem stosowaniem fortissima. Przytem każdy takt 
jest tak przedziwnie piękny, że gdyby kto z po­
minięciem właściwego charakteru tego utworu za­
grał go piano i powoli, rozpoznałby dopiero, ile 
czaru innego rodzaju tam się mieści.

Po tym olbrzymim wysiłku uczucia i fantazyi 
twórczej, następuje śpiewne i kojące andante o śli­
cznej melodyi przewodniej, dalej krótkie subtelne 
scherzo, przechodzące bezpośrednio w tryumfalną 
część ostatnią.

Wykonanie tego utworu nazwać należy bar­
dzo pięknem. Czy odpowiadało „w każdym calu” 
najwyższym wymaganiom, o to spierać się nie bę­
dziemy, wdzięczni, że w styla tak szlachetnym mo­
gliśmy usłyszeć ten utwór wiekopomny.

Na koniec odegrano Liszta poemat symfoni­
czny „Głosy z gór8. Niebezpieczne sąsiedztwo sym­
fonii Beothovenowskiej uwydatniło wyraźnie, czego 
brak tej kompozycyi; po owej olbrzymiej sile kon- 
centracyi uczucia, tu wszystko jakby się rozpadało 
w kawałki, efekta zbyt zewnętrzne, a wysiłki pra­
wie że kurczowe. Ale porównywanie Liszta z Bee- 
thoyenem jest niesprawiedliwością. Musimy Liszto­
wi przyznać wiele zalet głównie w oryginalnej, 
śmiałej i niezwykle efektownej instrumentacyi, 
w czem Liszt obok Berlioza i Wagnera torował 
drogę nowoczesnej muzyce. Są zresztą też ustępy 
szczerze odczute i pięknie malujące nastroje w przy­

rodzie górskiej —  ale ogólny charakter utworu jest 
chaotyczny. Orkiestra ogromnie trudne zadanie, 
jakie jej ten utwór stawia, pokonała zwycięsko i 
wywarła bardzo silne, olśniewające wrażenie.

Publiczność zachwycona prześliczną grą orkie­
stry, pełna zapału, oklaskiwała wykonawców i dy- 
tygenta p. Czelańskiego.

Cześć ekonomiczna.£
Wiedeń 7 października.

(Z). Sfery giełdowe liczyły prawie na pe­
wno, że teraźniejsze konfereneye ministoryalne 
w Budapeszcie doprowadzą już przęoie do osta­
tecznego załatwienia sprawy odnowienia ugody 
z Węgrami. To też wielkiem była rozozarowa- 
nie na wiadomość, że ministrowie austryaocy 
odjechali z Pesztu, nie zakończywszy jeszoze 
rokowań. Dobrze się stało, że wiadomość ta na­
deszła tu wczoraj już po zamknięcin ofioyal- 
nyoh obrotów giełdowych, gdyby bowiem przy­
szła o parę godzin wcześniej, byłaby niewąt­
pliwie wywołała bardzo dotkliwą zniżkę, tym­
czasem dziś z obwilą otwarcia obrotów miała 
giełda już nowe wiadomości, z których zdaje 
się wynikać, że jakkolwiek konfereneye mini- 
steryalne nie zostały jeszoze definitywnie za­
kończone, ale sama sprawa odnowienia ugody 
nie musi stać źle. Właśnie bowiem wozoraj za­
padła dooyzya zwołania Rady państwa w dru­
giej połowie października, gdyby zatem ngoda 
była naprawdę zagrożoną, nie powziętoby ta­
kiej uobwały. — Tak rozumowały sfery gieł­
dowe i o wiele spokojniej oceniały dziś już sy- 
tuaoyę. Mimo to jednak ostateozne notowania 
dzisiejsze są znaozuie niższe od sobotnich.

Z  Berlina donoszą dzis u bardzo znaoznej 
zwyżoe kursu akoyj kopalń węgla. Jest ona 
następstwem strejku węglarzy w Stanach Z je­
dnoczonych. Już teraz bowiem daje się odczu­
wać w olbrzymiej republice półnoono-amery- 
kańskiej dotkliwy brak węgla, a cóż będzie 
dopiero wtedy, gdy strejk potrwa jeszoze kilka 
tygodni. Wozoraj zakupiono na giełdzie węglo­
wej w Newoastle 100.000 tonu węgla angiel­
skiego dla Stanów Zjednoczonych Także brak 
getówki w Nowym Yorku me ustaje, co wzbu­
dza poważne obawy na giełdaob zachodnio-eu­
ropejskich, zwlaszoza londyńskiej. Zaozynają 
się tam obawiać, ozy bank angielski nie będzie 
zmuszony bronić swych zapasów złota jeszoze 
dalszem podwyższeniem stopy prooentowej po­
nad 4% .

Iustytuoya naszych pocztowych kas o- 
szoeędnośoi zaczyna obejmować ooraz więoej 
agend bankiera państwowego, Z  dniem 2 listo­
pada np. obejmuje zarząd pooztowyoh kas o- 
szczędnośoi sprzedaż i wogóle oałą obsługę 
asygnat salinarnych, co uskuteczniał dotych­
czas Zakład kredytowy dla handlu i przemy­
słu. Nadto ma rząd za pośredniotwem poozto­
wyoh kas przeprowadzić emisyę oałej partyi 
renty amortyzaoyjnej w sumie 24 milionów 
koron, jaka przewidziana będzie w przyszło­
rocznym preliminarzu budżetowym,

W edle ogłoszonego właśnie wykazu ko­
misyi kontroli długów państwowyob wyoofano 
we wrześniu b. r. z obiegu not państwowych 
za 1,160.480 koron; ogólna zaś suma not pań­
stwowyob jeszoze nie wyoofanyoh wynosi 
6,576.850, a mianowicie starych piątek za 
5,477.650, a pięćdziesiątek za 1,099.200 koron. 
Znaczna część z tego zapewne zaginęła.

Z Beszta donoszą o oankructwie tamtej­
szej firmy zbożowej Juliusza i Alberta Spitze- 
rów. Spekulowali oni ostatnimi czasy na zniż­
kę cen zbożowych, wszelako speknlaoya za­
wiodła, stracili kilkaset tysięoy koron i mu­
sieli ogłosić bankructwo.

Akoye austr. Zakł. kredyt. 68250, węg. 
Zakł. kredyt. 720 50, Anglobanku274 00, Union- 
banku 535 00, L&nderbanku 395 50, Baukyerei- 
nu 455-50, Bodenoredit 927-00, Gal. Banku hip. 
537 00, Statsbahny 710 25, Lombardy 77 76, 
Kol. Elbetbal 000 00, Północnej 5700, Ozer- 
niowieokiej 566 00, Alpiny 371 60, Rima Mura- 
nyi 491-00, Praskiego Tow. żel. 152000, Fabry­
ki broni 317'50, Tureckie tytoniow. 324*50, Oblig. 
węg. indemniz. 97 85, Renta majowa 100 80, 
Austr. renta koronowa 99 90, W ęgier, renta 
koronowa 97 65, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96*00, 4°L Listy Banka krajów. 97 00, 
4 ’/,%  Listy Banku krajów 101-00, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 96'00, 4 7 ,%  Listy Banku 
bip. 100'30, 6łj„ Listy Banku hipoteoz. 11000, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98 f0, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r, 1893 96*75, 4 %  P0*- Lwowa 94 75, 
Losy tureo. 113'25, Marki 117 02, Ruble 253.50.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 7 października. (Ceny w walucie 
koronowej za 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 7' 10 do 7-20, średnia 0-00 
do 0 00, żyto prima 6-10 do 616, średnie — •— 
do — *— , jęczmień browarny 6-26 do 6 60, paste­
wny — •— do — • — , owies pański 6‘75 do 6-00, 
chłopski — •— do — *— , kukurydza prima 6'60 
do 5*76, średnia 0 00 do 0 00, rzepak zimowy nowy
9-60 do 9-76, len — .— do — • — , siemie lniane 
1125 do 11-60, siemię konopne 8-—  do 8 26 koni­
czyna czerw, prima 60-—  do 65-— , średnia —-•—  
do — ■— , koniczyna biała prima 96-— do 100-— , 
średnia 86-— do 90-—  szwedzka 00"— do 00-— 
tymotka — — do — •— , anyż okrągły 00 00 do 00-00 
płaski 00-00 do 00-00, groch do gotowania 8- — 
do 8*26, zielony 9 00 do 9-26, 1 pastewny 6'00 do 
6-26 bobik koński 5'00 do 5-10, wyka 5 60 do 
6-75 otręby pszenne 360 do 3'75, żytne 4 00 do 
4'10, ohmiel 00-—  do 00- —

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 82-60 do 82*76, 
nadkontyngent 16-00 do 16*26; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88 00 do 33-50, nadkontyngent 15"25 
do 16-60; Sokal-Jarosław kontyngent 33'25 do 
88-76, nadkontyngent 15"50 do 15'76 ; Rafinerye 
Lwów kontyngent 35 00 do 36 60, nadkontyngent 
16-60 do 17 00.

Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 
litr procent.

§ Z  kolei. Stacyę Kraubath w obrębie ck. Dy- 
rekcyi kolei państwowych w Villach na szlaka 
Amstetten Pont&fel, która była nrządzona dotych­
czas tylke dla ruchu osobowego • ograniczonego pa­
kunkowego i towarowego otwarto z dniem 1 pa­
ździernika 1902 dla ruchu ogólnego.

t e l e g r a m T j r z e g l a d d “ .
(Depesze peranne).

Genewa 8 października. Urzędowo dono­
szą, że robotnicy wszystkiob fabryk uobwalili 
strejk jeneraluy. Dziś (we środę) wieczór od­
będzie się zgromadzenie, na którem uchwalony 
zostanie termin jego rozpoczęcia.

Rada państwowa (Staatsrath) przyjęła do 
wiadomości odpowiedź Towarzystwa tramwajo­

wego, które odrzuciło propozyeyę przyjęcia 
wszystkich strajkujących robotników pod tymi 
samymi warunkami, jak po drugim strejku 
(jest to bowiem już trzeoi z rzędu strejk) 
Skonsygnowano wojsko.

Wiedeń 8 października. Minister spraw 
zagranicznych br. Gołuobowski i prezydent ga­
binetu dr. Koerber byli wozoraj na wspólnej 
audyencyi u Cesarza. Audyenoya trwała prze­
szło godzinę.

Paryż 8 października. Minister spraw za­
granicznych p. Deloassć oznajmił na radzie ga­
binetowej, że podpisał wraz z posłem syam- 
skim konwenoyę, regulująoą kwestye sporne 
między Francyą a Syamem.

Arras 8 października. Z 47.000 górników 
z zagłębia Pa« de-Calais 36.000 zastrejkowało. 
Ubiegła noo minęła niespokojnie.

Paryż 8 października. Z  wyjątkiem depar­
tamentów Pas-de-Calais, Loiry, Carmaui nie 
należy się obawiać strejku generalnego w in- 
nyoh rewirach, ponieważ organizacya górników 
jest niedostateczną i słabą, a nadto odstrasza 
górników od strejku doświadczenie, gdyż w po­
przednim strejku nikt im nie przyszedł z po­
mocą.

Paryż 8 października. Członkowie komi­
tetu narodowego górniczego w liczbie ośmiu, 
którzy reprezentują wszystkie zagłębia kopalń 
francuskich, zeszli się wczoraj popołudniu na 
posiedzenie celem zastanowienia się nad spra­
wami strejkoweiui. Obrady były tajne.

Nowy Jork 8 października- Wydano roz­
kaz, zwołujący gwardyę narodową, która ma 
wzmoonió załogę w dystrykcie węglowym —
0 7000 ludzi. Gubernator uzasadnia to tern, że 
w wielu okręgaob Pensylwanii panuje formal­
na anarohia. Na porządku dziennym są napa­
dy na obętnyob do roboty ludzi i ich rodziny, 
wstrzymywanie pociągów, wyrywanie szyn itd. 
W ojsko ma za zadanie oohronió chętnych do 
praoy, strzedz pooiągów  i mienia robotników.

Kolonia 8 października. Koln. Ztg. dono­
si, że wiadomość o przyjęoin jenerałów boer- 
skiob przez oesarza niemieckiego jest przed­
wczesna. Udzielenie audyenoyi uczyniono od 
samego początku zawi*łem od tego, ozy jene­
rałowie zgłoszą ją  przez angielskiego ambasa­
dora. Dotąd niewiadomo, ozy to nastąpiło, i 
jak się ambasada w tym wypadku zachowa.

(.Depesze popołudniowe).
Budapeszt 8 października. W krótce na­

stąpi ogólne podwyższenie taryf fraobtowyoh 
na liniach węgierskich kolei państwowych. 
Podwyższenie to wynosić będzie 5%  i obe j­
mie wszystkie artykuły, z wyjątkiem zboża, 
mąki i drzewa. W ejdzie ono w żyoie 1-go sty­
cznia 1903.

Kraków 8 października Na wczorajszem 
posiedzeniu Towarzystwa im. Tad. Kościuszki 
prezes Skirliński zdał sprawę z postępu robót 
około odlewu pomnika Kośoiuszki i oświadczył, 
że ukończenie tego dzieła zawisłe jest od ze­
brania funduszów; Towarzystwo zwraoa się 
więc do całego społeozeństwa polskiego z pro­
śbą, aby przyczyniło się do tego składkami.

Genewa 8 października. Zgromadzenie zor­
ganizowanych robotników uchwaliło dziś wieczorem 
rozpocząć strejk, jeżeli do godz. lite j przed połu­
dniem pracodawcy nie da'zą zadowalniającej od­
powiedzi.

Frankfurt 8 października. Otwarto tu mię­
dzynarodowy kongres dla zwalczania handlu dzic 
wczętami. Członków kongresu przywitał burmistrz 
miasta Frankfurta, podniósł wysokie znaczenie tej 
sprawy międzynarodowej i wy: aził nadzieję, że 
kongresowi uda się w znacznej mierze przyczynić się 
do uwolnienia nieszczęśliwych dziewcząt z niewoli. 
Następnie przemawiał zastępca ministra spraw za­
granicznych, który przyrzekł poparcie rządu. 
W  imieniu delegatów francuskich przemawiał Be- 
ranger; następnie zabierali głos delegaci Anglii, 
Rosyi i innych państw.

Paryż 8 października. Dzienniki omawiają 
umowę francusko-syamską, i podnoszą, że Francya 
otrzymała znaczne rozszerzenie posiadłości, jakoteż 
ważne korzyści wojskowe, polityczne i ekonomiczne.

Warszawa 8 października. Powstało tn To­
warzystwo akcyjne, które postawiło sobie za zada­
nie, założyć w pobliżu Warszawy wielkie przedsię­
biorstwo dla rozrywek sportowych. Towarzystwo 
to ma urządzać wyścigi konne, wyścigi cyklistów, 
konkursa lawn-tennisowe, budować sale koncertowe
1 teatralne, urządzać wystawy obrazów, zakładać 
restauracje, cukiernie, kawiarnie itd.

H O TEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 8 października. Br. B. Pop- 

per z Wygody. Hr. Z. Lanckoroński z Tartakowa. 
A. Anhauch z Radowiec, J. Heller, J. Hahn i J. 
Fischauer z Wygody. A. Dietzins z Jarosławia. M. 
Gambrowicz z Królestwa Polek. J. Kaiser z W ie­
dnia. J. Trzopiński z Kochawiny. J. Winnicka z 
Turad. A. Neibach z Rudek. B. Mayer z Gawitsch. 
M. Godlewska z Dołhego.

HOTEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i  

ALBERT 8ZKOWBON.
Przyjechali dnia 8 października. Hr. Ożarow­

ski z Jaśkowie. Dr, W. Lisowski z Krakowa. A. 
Stankiewicz z Wolicy. A. Ebenberger z Kosieniec. 
J. Czarnecki z Wiednia. O. I iotrowska z Brodów. 
J. Haładewicz z Czortkowa. Ed. Porges z Czernio- 
wiec. M. Klapholz z Wygody. M. Chryniewska ze 
Schodnicy. O. Sala z Wysocka. F. Tausig z Tabor. 
H, Muller z St. Gallen.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów —  Plao Maryaoki.

Pierwszorzędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 października. W . Gnoiń- 

scy z Krasnego. A. Zablondil ze Złoczowa. T. 
Wojnarowski z Baliniec. N. Piessen z Krakowa. J, 
Zdrassilowie ze Stanisławowa. J. Kibitz z Delaty- 
na. G. Kalarus ze Stryja. A. Makomaski z Rosyi. 
H. Popławski z Husiatyna. K. Germak z Horzan 
J. Tworowski z Podbnża. W. Janiszewski z Bro­
dów. A. Szełągowski ze Lwowa. W, Hassman ze 
8tryja. A. Szymborska z \ ierzbian. K. Praszki z 
Tarnowa. S. Ćwikieł z Warszawy.

f l a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teł on* 

za nią na liebie żadnej odpowiedzialności.

F abryka asfaltu i papy dachowe|

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — M arcina 29 ,

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ścian; w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.

ZaMad Dr. Eug. P i m ł i e g o
dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. Trzeciego  

M a ja  I 2  Ord 2—4. Proapekta na żądanie.
P o ż y w i e n i e  y  
u z n a n e  z a  
najlepsze

dla dzieci 
^zdrowych 
i chorych  
ż o ł ą d e k .

O k u l i s t a
D r. med. Jan Kreutz

b. pierwszy asystent c. k. kliniki okalistycsnej we Lwowie
osiadł w Stanisławowie

ul. Sapieiyńska 15 i ordynuje w chorobach ocsnych od
10— 12 i od 8—5.

Oi, Kazimierz Kruszyński
powrócił ze Szczawnicy

Ordynuje ul Akademicka 16. Telefon 169.
Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy: 
i  pret. Listy hipot, czne koronowe,
47, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego,
4>/j pret. Listy Banku krajowego,
4 pret. Listy Banku krajowego,
5 pret. Obligacye komunalne Banku krajowego,
4 pret. Pożyczkę krajową,
4 prot. Obligacye propinacyjne 

wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye gafie. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery tę sprzedaje i kupuje po najdokładniej­

szym kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
c. k. uprz. gal. akc.

Banku hipotecznego.
Wiedeń 8 października. Korea giełdowa.

Losy : a) procentowa :
Austr, sakł. kr. a obi. pr. a r. 1880 8%  264.— 

r „ . 1889 3°/0 262.76
Tow, że£l. na Dunaju 100 *ł, m.k. 4 %  —
Uregulow. Dunaju z r. 187Ó 100 zł. 5%  286.— 
Węg- Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  254.25 
Poiyozka serbska pretn. po 100 fr. 2 %  87 50
Tureokie obi, prem. kolej po 400 fr. U  2 50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 25, Zakł. 
kred. dla b. I p. po 100 zł. 428.00, Olary 40 
zł. m. k. 205.— , fożyozka m. Insbruku 20 zł, 
88.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.25. Pożyczka 
m, Lubiany 20 zł. 77.— , Ofen 40 zł. 196.00, 
PalfFy 40 zł. m. k. 188.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. 54.75 Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27 25. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.— , Sal ma 
40 zł. m. k. 245.— , Pożyczka saloburska 20 zł. 
81.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 255.00. 
Losy komunalne m Wiednia r. 1874 425.— .

Wiedeń 8 października. (Giełda towarowa). 
Cukier 19 50 (ustalony). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (słabnący) 37-80.

Berlin 8 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryaokie 85 45. Spirytus 00 00.

Paryż 8 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprooent. renta 10015 Mąka („Flenr 
de Paris“ ) 2900.

Frankfurt 8 października. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 215 40. Koleje pań­
stwowe 152 50 exclusive kupon. Alpiny 000 00, 
Diseonto 18610. Laura 000 00.

Wiedeń 8 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na jesień 7 38—7 39, na wiosnę 7-51— 7 52, 
żyto na na jesień 6"69—6 70, na wiosnę 6*31— 
6 32; kukurudza na wrzesień-październik 6 30— 
6 31, na maj-ozerwleo 0 00— 0 00; owies na je ­
sień 6-26—6-27, na wiosnę 6 47— 6 49. Rzepak 
na wrzesień-październik ÓO'UO-00 00, na sty- 
ozeń luty 0 00— 000. Olej rzepakowy na sty- 
czeń-kwiecień 00—00. Tendenoya: knkurudza 
spokojnie, reszta zwyżkowo. Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 90). 
Wiedeń 8 października.

Marki 117.08, renta majowa 100.80, węg. 
renta koronowa 97.66, Akcye: austr. zakł, kredyt. 
682.76, węg. zak. kred. 723-00, anglobankn 274.60, 
unionbanku 687.— , bankyereinu 456.00, lander- 
banku 895.60, kolei państw. 711-25, lombardy 
78.60, akcye kolei Elbethal 458.00, fabryki broni 
000.— , tytoniowe 325.60, alpiny 372.00, Rima Mu- 
ranyi 491.00, pragskiego Tow. żel. 00.— , losy tu­
reckie 118.60, ruble 268'60. Usposobienie spokojne

LWÓW 8 października. (Z izby handlowej).
Obliczenie w waluoie koronowej.
A kcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika pc 

420 Koron —-00 do —-00, Kolei Lwoweko-Ozern.-Jaskz 
po 400 kor. 668.00 do 672.00. Banku hipotecznego po 
400 kor, 686.00 do 650-00. Akcye garbarni w Bzezzowie 
po 400 kor. —*— do 030-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemyzlu po 400 k. 840.— do 860.—.

Listy zastawne za aztukę; Banku hipot. gali o 
5 proo. loz. w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. lo*. w 60 lat 100-— do 100-70, 1 proc. loz. 
w 60 lat 95.80 do 06-50. Banku b a j. 4 i pól proo. loz w 
51 lat 101.00 do 101.70 Banku kraj. 4 proo. loz w 57 lał 
9700 do 97-70. — Tow. kred. gaj. ziemzkie 4 proo. (I emi • 
»ya) 96-50 do 87-20, 4 proc. loz w 41 i pół latach 98.70 
do —.— , 4 preo. lot w 66 lat 95 80 do 96 6 I.

Obllfll za sztukę: Oal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
t8'40 do 99-10, Bnkowiiejdego fund. propin. 5 proo. 102-60 
po —•—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II emisyi) 102*00 do 
102 70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
do 200 koron 96 63 do 97-83. Pożyozki kraj. a r. 18/8 6 
proo. —-— do —.—.4 proo. c 199H r. 9640 do 97.10, mia- 
zta Lwowa 4 proo. po 200 koron 94-83 do 95-00, 4*/," ® 
po 200 koron 100-60 do 101.20.

Monety. Dukat cesarski 11-22 do U-84. Napoleon - 
dor 19 00 do 19-20. Bubel rosyjski papierowy 252.20 do 
254.50. 100 marek niemieckioh 116 90 do 117-40.

Ruoh pooltgów kolejowych
ważny od Igo maja 1902 roku według ozasu środkowe - 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z K rakow a: 2.31*, 1-35, 8*40*, 6-10, 8-60, 5-6019.60* 
Z Jłseszowa: 10’25.
Z Podw ołoosysk (na dworseo g łó w n y ) : 2  3 5 , 8-00, 5-66

10-20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  740, 511, 10-02*.
Z Tarnopola : 8.86* (na dw. g ł.) ; 8-14* na Podzamcze.
Z O serniow iec: 1215*, V 4 5 , 6-20, 5-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-56.
Ze S try ja : 8 10, 110, 4*40, 10-50*.
Z Janowa 7 45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

Odchodzą ze  Lwowa:
Do JŁrakows 12*43*, 8  3 0 , 2  5 5 , 4-15*,6-40, 8*20*, 11-00’  
Do Bzeszowa: 8-80.
Do Przemyśla: 8-26*.
Do Podwotoozyzk ■ dworca głównego : 1 5 5 ,  6'30, 9-00’

11-10*; z Podzamcza: 2 *0 9 , 6-48, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola : 10-40 z dw: głównego i 10-67 z Podzamcza. 
Do Ozemiowiec: 2 ‘51*, 2 4 0 ,  6 25, 10 80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-86, 800, 8-06, 6-85*.
Do Janowa: 9-16, 1-25, 816 6-80* 1005*

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
Uustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nr o
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Najszczęśliwsze dni w życiu.
(Z  angielskiego.)

(Ciąg dalszy \
— A  zatem powiedziałem sobie: „Jeżeli ido 

łam pozyskać tę kobietę, to wieikioh n eozy  
dokonam.* A ’ e pomyślałem także: „Jeśl. te: 
kobiety me dostanę, to nigdy jn i  znpelnie 
szozęśl:wym nie będę.“

— Doprawdy, branka, tak myślałeś zaraz 
pierwszego dnia po naazom poznania ?

— Tak, zaraz pierwszego dnia.
— A  potom ?
— A  potem z każdym dniem, z każdą go­

dziną uczucie to pogłęt iało się bardziej, aż 
wreszoie ogarnęło wszyptk’ e moje nadzieje, 
wszysstkie dążenia, wczystkie myśli. Nie wiem, 
cofcy się ^e mną stało, gdybyś ty ml odmówiła.

M agdzn była uszćzęsiiwiona.
— I rzeoz dziwna —  rzekła —  nie rozcza­

rowałeś *ię dotyohozas. Obawiałam się zawsze, 
że po ślnbie, no, może nie zaraz, ale dr.jmv aa 
to po tygodniu oazniesz Bię, jak ozłowiek, bu­
dzący się ze snu hypnotyuznego i powiesz so­
bie : „Jak mogłem być tak zaślepiony, jak mo­
głem pozoohać teką brzydką, niemądrą, samo- 
lnbną istotę !“ 0, Franku, sąsiedzi zobaozą.

—  To mnie me zmuszaj do czynnego zaprze- 
czas i cwoim słowom.

—  Ooby powiedziała n*t to pani Beeton ?
— Na przyszły raz, zanim zaozniesz prawić 

takie brednie, spnśó roletę.
—  Usiądź ie , Franeozkn, na swojem miojsou 

i bądź rozsądny.
—  k  teraz ty  mi powiesz, coś o mnie my­

ślała.
— Myślałam że grasz doskonale w tennisa.
— I nic więcej ?
— I że jesteś miły w rozmowm.

— Miły ? A  mnie się zdawało, ża jestem nie­
znośny, bo byłem nieswój.

—  To mi się właśnie podobało. Czułam, że 
jescei nieswój i myślałam nawet...

— Cóźeś m yślała?
—  Że to je wyprowadzam cię z równowagi.
— I  podobałem oi się?
—  Bardzo mnie zająłeś.
—  To jest właśnie ów  oud, którego pojąć 

nie m ogę : z jednej strony ty, taka pięknu, tak 
pełna wdzięku, panna z bogatego dumu, oto­
czona konkurentami; z drugiej strony ;a, ani 
przystojny, i.ni rozumny.,.

—  Proszę cię, nie olnźmj.
— Pani Potter patrzy na nas przez okno. 

Powróćmy do poważnej rozmowy.
— W  którerc miejsou zeszliśmy na ma- 

nowoe ?
— Przy „Ogólnyoh zapacrywaniaoh na pnd- 

ding,“ Wytłumacz mi, dlaozego oblałaś je 
łzami ?

— Bo nio nie rozumiem, a ózuję, że to nie 
wina pani Beetoi Książka jest niezrównana. 
W szystko w niej znajdziesz. Oto spis przed­
miotów : Chcesz kalafiorów — dowiesz się, jak 
je trzeba gotować, ile kosztują, ile "oyohodzi 
na osobę ; chcesz katara — to jest ehoesz się 
dowiedzieć, j k się od kataru aonronić —  masz 
przepis niezawodny. Chcesz poznać ozęśoi skła­
dowe pokarmów, zajrzyj pod właściwą rubry­
kę. Książka zawiera 2847 paragrafów. Dzieło 
w iezopom ne! Ale jak to wszystko zapamiętać!

Franek por wał to wiekopomne dzieło i oi- 
snął je na ziemię.

— Choćbyś miała posiąść całą mądrość świa­
ta, nie chcę, byś ,ą zdobywała ze ł^ami w 
oozaeh. Tę starą pedantkę wrzucę dc pieca.

Ale Magdzia stanęła w obronie alfy i 
omegi szczęśoia domowBgo.

—  Nie, Franka, n :j  —  prosiła — ja sobie 
nie dam rady bez tyoh przepisów. Usiądź tu­
taj. u moioh nóg, i posłuohaj.

—  I  owszem, w takiej pozyoyi gotów jestem 
słuohaó najnudniejszych bredni.

— Tylko spokojnie. Bez całowania po no­
gach. Oto kilka pereł z tej skarbnicy: „Gospo­
dyni domu jest jak dot7< Izor, armii. Powinna 
ogarniać oałe gospodarstwo jednym rzutem 
oka.* „Służba spełnia swe obowiąi i o tyle, o 
ile pani domu czyni zaduśó swoim.*

— Z  śeęo wynika — przerwał Franek —  że 
nasza Joanna jest słnżąoą niezrównaną.

—  Przeoiwnie, to usprawiedliwia jej niedba- 
lośó. Słuchaj dalej: „Tnm tylko jest 'ad j  po­
rządek, gdzie pani domu woreśnie wstaje.*

— W szak ty bywasz zwykle na nogach jnż 
o dziewiątej. Czegóż więo choesz od siebie?

—  Ręczę, że taka pani Beeton wstaje o 
szóstej.

— Ż  pewnośoią nie. Za dużo prawi mora­
łów. Gofcówbym się założyć, żesama pija śnia­
danie w łóżkn.

—  Bo dla oiebie niema nio świętego.
— Porywam się nawet na p in*ą Beeton.
—  Słuchaj lepiej, oo ona m ó w i: „Oszczęd­

ność i umiarkowanie eą zaletami, bez których 
żaden dom ooeisó się nie może. D i. John on 
powiada...* — Mniejsza, oo powiada dr. John­
son — przerwała sobn > Magdzia — opinia mę­
ska w takich razaoh nio nie znaczy. Gdyby 
to była pani Johnson!...

—  Johnson gospodarował sam długie lata — 
wtrącił Franek, pragnąo poprzeć sprawę pra- 
ktyoznośoi męskiej. Ale Magdzia obstawała 
przy swojem.

— Nie będę się nozyła spraw domowyoh od 
dr. Johnsona — odparła. —  Na ozemże stanę­
łam ? „Powinniśmy pamiętać, że drobne oszczęd­
ności tworzą duże fortuny*.

— Brawo! — zawołał Franek —  kasujemy 
stanowczo drugą jarzyną, Będziemy jedli pud- 
ding raz na tydzień!

— Ciągle mi przeszkadzasz, Franeozkn.
— Słuoham dalej tyoh ziarnek mądrości.

—  ...„Nie należy bya skorym do nawiązy­
wania p rz y .a im , trzeba trzymać cerce na 
wodzy*.

— To nie ma nio z kuchnią wspólnego — 
przerwał znowu Franek.

— Tu są przepisy nie tylko kuohenne, ale 
i życiowe.

— Pomińmy te ostatnie. Mamy w tym 
względzie swoje zapatiywania, nie gorsze od 
poglądów pani Beeton.

—  Ona jednak udziela rad rozumnych. Na- 
przyktad ta: „Gospodyni domu powinna być
zawsze w dobrym humorze, bo wesołość jest 
przyprawą ż y c ia , tek jak sos przyprawą 
mięsa*.

—  WyDorne porównanie!
— Wied-siałam, że oi się to spodoba. Słuohaj 

da lej: „Zaprowadzając gospodarstwo, trzeba
się stare,ó o wszystko w najlepszym gatunku, 
bo tandeta kosztnje najdrożej*.

— Ja, trzymając się tej zasady, wybrałem 
sobie żoneezkę taką, jakiej na świeoie całym 
nie ma. Gatuneh najwyższy.

—  W ięo mn;e uważasz za towar ?
— Nie, ale za speoyał.
— T y poch lebco! S łuchaj: aą tu jeszoze 

artykuły o strojach, o godzeniu służący oh, o 
obowiązkaoh rodzinnyoh, o wizytaoh, o świe- 
żem powietrzu, o spacerach...

— Teu artykuł najważniejszy w danej obwi­
li; pójdźmy się przejść — zawołał Franek. — 
Ale zapamiętaj sobie, moja pam. Jeżeli k edy 
jeszoze zobaczę cię załzawioną, lnb zafrasowa­
ną sprawami kuchennemi...

—  Nie, nie, Franku, nie będę...
— Gdybyś była, to przyrzekam oi, że pani 

Beeton pójdzie w pieo. Pamiętaj.
— Czy doprawdy nie zazdrośoisz panu 

Beeton ?
— Nie zazdroszozę żadnemu mężczyźnie na 

kuli ziemskiej.
—  A  więo po oo mam nozyó się tej książki

na pamięć ?
—  Po oo ?
— Franka, zdejmujesz mi oiężar z serca. 

Te 1.6GC stronio leżą na niem już od miesią­
ca. Kochany, dropi chłopcze. Chodźmy na 
spaoer

Zbiegli ze sonodów, trzymając się za rę­
ce , jak dzieci.

Chmura gradowa.

Niebo pogodne, słońce świeci, leoz dale 
ko na widnokręgu zbiera się ciemna chmura 

powoli w górę wypływa.
Franek Crosse przeczul cę chmurę, gdy 

wszedłszy do jadalnego poko;u na śniadanie, 
zobaozył przy swoim talerzu kopertę, zaadre 
sowaną dobrze znauem pismem.

To pismo było mu niegdyś drogie; od 
ozytywał skwapliwie każde słowo, a terar 
gdyby wąż jadowity pefoał po tym białym 
oł rusie, nie przejąłby go większym strachem, 
jak widok tyoh śmiałyoh kresem.

Żyoie ludzkie przesyoone jest dziwną 
ironią.

Rek tema Franciszek Crosse oburzyłby 
się, lab uśmieohnął niedowierzająco, gdyby mu 
powiedziano, że list od n ej może wzbudzić 
w nim wstręt i obawę.

Podarł kopertę i wrzucił ją w ogień ko­
minka, zanim jednak zdążył list rozłożyć, na 
schodach zatnpały drobne nóżki jego żony.

T /p a d li do jadalni, jak promień słońca. 
H y l a  "sobieniem  zdrowia, szczęścia i weso­
łość*. Miała na sooie różowy, batystowy szla­
froczek, oszyty kremową koronką. Różowe 
wstążki ujmowały ją w pasie. W ydała się 
Frankowi najmilszą, najsłodszą istotą na kuh 
ziemskiej. Wsunął list do kieszeni.

(Ciąg laJszy nastąpi)

+
Rudolf Kirschner

obywatel m. Lwowa i były kupiec
po dłagiej a ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakr&n_ sńtfcmi, sasnął 

w Panu w fifl roku tyci-, w dniu 7 go października b. r. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartek dma 9-go paź­

dziernika o godzinie 3-ciej po potu iniu z zakładu Domsa (ul. św. 
Tei-eey 1. 4 na cmentarz "Łyczakowski, do grobowca familijnego, na 
który stroskana Bodsina — krewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrze ścian zaprasza.

Lwów dnia 8 października 1902.
„CONCOBDIA* A. .Turkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

U .* *  a a  ^  s f e ®  *
pow róciła

M. T O P O L N I C K A
ul. Akadem icka 3

I t N N i J  — — — — — —
•  HAN D EL H E R B A TY  I KAW Y g

S E d m u n d a  R i e d l a  i
we Lwowie, ul. Teatralna

B E R B A T Ę
poleca 

zbiorn majowego: 
pólkl. Oo igo zł. 1*60 
Soncbong czar. 2-— 
— zbiór majowy 9-— 
Scytów czarna4-— 
Melange drLon. 4-— 
Wysiewłi berba- 

oiane. . . 1‘80
W j  siewki najle­
pszych herbat 1-60

3  naprzeciw Katedry.
poleca r-Yjlepsza gatin d

K  a
o smaku czyztym -romatyczrym, 
które rozsyła druk i ópłaobhe do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczan ,
Portorico . . . b-— pół k.
Oubt_ grnbo-ziaro. 9-50 „
Ceylon zielona 10.— ,
Ceyl. z, przednia 10'40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10-7Ł ,
Ocylop ziol. perł. 10.75 „
Mccce arab. arom. 10 75 „
Jawa złota 10-75 „

—•90
-•90
1—
1-04
108
1-08
1-08
1.08

Cpske wecie nie liczy nią.
Zamówienia z prowincyi wysyi* się odwrotną pocztą. ®

zupełnie do |rzały  zakupuje  
fauryKa

• f .  1 .  B a c z e w ^ k l e g o
we Lwowie. Uprasza się o próbki i - ferty.

Najnowsze wełny
na suknie ^emskie

'.1 ielki wybór orygiaalnycfi mateiyałów aogielskich
q& kostyumy i toalety wizytowe,

SUKNA na żakiety : futra
J P f l U f  czarne i kolorowe w najmod-
N z / u w a i f l  C  niej szych barwach i deseniach

Flanele, barchany
polecają

po cenach najniższych

Kuszczak & Zubik
WE  LWOWIE

p l a c  i E I a l i c ł s : !  1 .

Próbki franco. Próbki franco.

I ł Jo cenach
rcdakoyj-iyoh ogłoszenia do wszyst 

(B kich bez wyjątku dziennik iw, 
O lwowskich , krakowskich , 
V  warszawskich, wiedeńskich, 
9 czeskich, francuzklch ec ,
9  czasopism faohowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysui.ki do 

ogłoszeń, ni numeralę na 
wszelkie pisma 

• przyjmuje
dzieoDików i

Sokoiotoskieyę 
we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 

Kosztorysy gratis.

Cnerctlfc bonno francaite demi-placr 
pr, deus enfants. Oonvei sat.ion et jeux. 
S’adresser : Mmc Sozańska Eue Kurko­
wa 17.

w  Ł ó jc ie  a
wielkokw iatow e, k r z a k i  luzir 
75 ci. są do sprzedania. Ogród 

B yszów.
św iozy miód deserowy kuracyj­

ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. KO* 
rzeniewlcz, em. naucz, llwancza- 
n yp l*

W illą w Br^uobowicach przynosząca 
600 tłr. aocbodu, zamienię na ogród lnb 
parcelę budowlaną we Lwowie nl. Miko­
łaja 15 u dozorcy.
WĘT" Wyborne awy ;ylo A l a
1 ine po z ł. 1-30, 1-80, 2 , 2 .08 ,
2 .6  i 2  J z i 1 I lg >. W ysyłk. 
w woreczkach 5 lic rv h od­
wrotnie I franco do ka>.^e| miej­
scowości pocztowej p o le c i han­
del Leonnrda soleckiego #*> Lwo­

wie ul. Batorego 2.

Jedwabie
lugduńskie białe, czarne I koloro­
we na suknie weselne I wizytowe 

polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasać Hansmana.

C ironu wybór I Najnowsz tran- 
cusLie terrakoty, bronzy, wyroby galan­
teryjne z bron tu, skóry, drzewa i ze 
szkła itrsymał i poleca magazyn sztuk 

ięknych Blanisl awa G abriela,Lwów 
ul. Karola Ludwika 1.

Dla dzieci
najgustownejsze i ciepłe płaszczyki 
można dostaó \  nowo otworzonym 

magazynie Soliny W e lis
plac Halicki liczba 12

obok W go p. Klimka.

Buciczkl dla dzieci
wyroby pańcjoszkowe, włóczaowe poleca 

najtaniej
K A R O LIN A  SZYDŁOW SKA

n-e Lwowie. Akademicko 14.
Francu. ka P aryżanka jest zu- 

az o umieszczenia .pirzez Biu­
ro Zagórskie j, Lwów C h o rą i-
czyzna 7.

P-olak rei. rz. kat. władający języ­
kiem niemieckim równie jak poi izim,
posiadający stopień doktora, wie­
loletnią praktyką nauczycielską i naj 
lepsze polec»nia poszukuje lekcy i do 
ucuniów gimnazyalrych. Posadę objąłby 
zaraz. Zgłoszeń:a pod adresem: L. B. K. 
Wien Hi-uptpost restante.

Ila  s p r z e d a t  majątki ziemskie w róż­
nych okolicach kraju.

d z ie r ż a w y  większych i mniejssycb 
folwarków także z gorzelniani

R e a ln o ś c i  we Lwowie i na prowin­
cyi poleca i siec* nia przyjmuje

Lwowska Izb? załatwień
plac Dąbrowskiegt |1. 5. (w gmachu To­

warzystwa Urzędr ’ ó pr .. atnycb).

Niepruto
ubi nia męskie i damskie, palta zl- 
mowe i futra ozyżci jak iowe 

pierwi »y chemiczny zakład

Szymona Wd§sa
Kopernika 12 

I plac Halicki 12.

O t w a r t o

w Pasażu Mikolascha 
o d  ■ a l l c y  T5ż T ^ t ©3 

Najnowszy francusl*

Chroiuo-Fatoskop
=  Świat i życie w barwnych 
== obrazach plastycznych =

dldokl natury =  podróże = Sto 
lice świbta =  W yprawy nauko- 
w<» =  Wypadki >isto~rvzne 
O b r a z y  z postępu cyw Jlzacyi =  
S ztu k i I nauxa =  itd. itd.

Zmiana obrazów co tyBodnia= 
od 5-go października

Palestyna.
Wst^p 10 et.

Bit arie oi lOtej rano to lotel wieczór.

Masło praidZiwe deserowe
codzień ^wieże, wysyła netto 9 funtów 
za 10 K. opłatnie za zaliczką, za Jaj lep- 
-zą obsługę ręczę. OzyJaLz Tannen 
_______ baum w Bi z«

Kompletne wyprawy
kuchenne z możliwie największym opu­
stem przy większym odbiorze poleca 
P io t r  Chrzą@i<tVBki handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­

ciw Katedry).

Pie.-śoioukl 
sarserynowe oorączk- 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędowLie cechowane) 

kompletna wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuteryc 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotrl

Kuropejski.

. ^ i  A' i f  A  A  J k

Kurjer kolejowy
=  z a w ie ra :

HiJdckla 'in lejszy roz- 
=  kład |azdy dla Galłcyl 
=  i Bukowiny —-
=  Wszelkie połączenia 
=  z zagranicą i do m ie js c  
=  kąpielowych
=  Ceny biletów J a z d y =
—  M apę sytuacyjną —

-  D zia ł inform acyjny  
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biuTach dzienników, trafi­
kach.

Cena 12 cnt. =

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer i t. p. Cena 6 0  hal.

J A i \  E H I A T O H I € %
inicjuj Lwów ul. Syhstuska l. 25 . ul. Halicka l. 11. — 

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

J. Schustera
J k o ł d r y  i m aterace uznane 

mszędńe za najlepsze i najtańsze. 
Nowo .6! kołdry pachowe nadzwy­
czajnie lekkie, ciepłe i tri ałe i d 
16 zl. wyżej. Nowość : Maszyna 
parowa odczyszczą stare zbite pie­
rze najzupełniej po 60 ct. za kilo. 

Lwów, Kopernika 5.

Bogaty zb’ór w r. 1902
spowodował nas do korzystnego zakupna 
l Izwyczaj wielkich zapasów towarów i 
jaki stara renomowana i z taniości zna­
na firma pol< ay na : wielki świeży 
transport wstclkich możliwych gatunic^w 
dy mól ściennych, salonowyoh, do ja­
dalń i kościołó* dalej portyer, firanek, 
krp na stoły i łóżk», der na konie i ko­
ców do podróży, chodników wełnianych 
jutowych i kokosowych, cerat i linoleum, 
materyi ni meble i różnych przedmiotów 
dekoracyjnych po nadzwyozaj niskich 

cenach.
Mnóstwo resz chodników, materyi na meble or-*t wysortowan*. 

dywany i firanki niżej cei kosztu.
Pod dogodnemi warunkami

przyznajemy chętnie osobom dobrze sytuowanym

ulgi w spłatach wedle umowy.
Na prowincyę wysyłamy illustrowane cenniki gratis i fi-anko.
Listy i  zamówieni należy adresować :

Zar*qd wiedeńskiego magazynu 
99 A .  ET M a «  m i V  JĘK JE«« 

Lwów, ul. Sykstuska I. 6, (Pasaż Hausmana).

ą n S ^ T m  d «  ■ ' b %  ■  ■  ■  « b b s ' s » s ś s b s b

KANTOR WYMIANY
L w o w s k i e j  F i l i i

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony cło nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
P l e r w o t u le  w  p a r t e r z e  z n a jd u ją c y  s ię

O ddział w k ła d k ow y
z o s t a ł  n a p o w r ó t  d o  t e g o  s a m e g o  l o k a l u

p r z e n ie s io n y .  —

SAKI
Damskie Dijmodniej ._e

Modele Angielskie
„ O  c  c  a  s  i  o  n . “

prześliczne fasony z materyi 
,.Double“ od 18 złr. do 4 0  zlr 

Peleryny, Halki, dluzki
w olbrzymim wyborze poleca

Tadeusz Górski
Lwów pl. Maryaoki 1. 8

Rozpacz. Na łożu boleści lezy k 
k. złbżonj chorobr od 9 lat, buki 
„dieżałe. Na drugim leży matka. Tu 
dzice trojga dzieci nie mogących dać 
ii« jeszoze rady. Towarzystwem wyb< 
'em Sercu Chrystusa najm,larem są 

im ciarpiący, pokorni i n aluczcy. 
jesteście przyjaciółmi moimi“ mówi 
Więcej jjszczo robi, bo w ich isl 
wuieia oię, a bramy niebios tym tj 
otwier:., którzy Hyli dobroczyńcami 
dnych. „Coście uczynili da jodnefi 
tych opuszczonych, tośjie dlu mnie U( 
:nili“. Przeto ci męczennicy tward 
■ >su, zwracają się do serc litościwyc 

jłpikawe choćby najskromniejsze ua 
któpe przyjm uje p. .. Gajew 
i Urząd gminy w UstrobnoJ 
Krosno.

200 800 cgzgapl. 1

z d o d a tk a m i:
1. SplewniczA polski, 64 stron.
2. Kolor, obraz: „Królowa niebios1*.
3 Obraz: „Hirystus zwycięzca11.

. Obraz: „Jedyny prawdziwy wize­
runek Jezusa Chrystusa11.

E. Kalendarz ścienny na kartonie. 
b‘ . Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena 70 hal.
faczka 5-cio ki, ~wa mieszcząca 
29 egzempL za 10 loror franku.

Kalendarz

Swjodm
dla rodzin chrześcijańskich 

z d o a a tk a m i:
1. Kaieciilzm rzymsko-katolicki.
I. Obraz kolorowy: „Święta Rodzina1*.
3. Obraz: „Jedyny prawdziwy wiza 

runek Jesusa Chrystusa11.
4. Kalendarz ścienny na kartonie.

Cena 60 ha'.
Paczka 5-cio kilowa mieszczącą 
24 egzcmpU za 9 kor. 60 hal, fr.

Ę l O  kalendarzy Haryansk^ch i 1 0  Św. Rodziny za 9  kor. 8 0  bal, franko.
Kalendaryum rzymsko- i grecKo-kalolichie, dział mlormacyjny dla flasltyi 

dokładny spis jarmarków dla Galicy! 1 ŚUzkr aaslryackic^o.
BW " D« nabycie we wszystkich księgarniach klbo wprost od Wydawnictwa

Karola Jdłarki w jkikołowie (Jfieolai O.-S.)
• albo też w księgarni Kubaczkl i £anga v JJiałej (6alicya.) ’

Sprzedajemy nast^pująoe książ- 
z i jak dtago zapas starczy po 
neuacłi znacznie zniżonych:

Laskowsk:, Zużyty, kartxi zżycia, 
dawniej i  K., cena K. 1.

Junosza Klemens, Wnuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena R. I

Ariel, Ułudy, powieść współczesna 
dawniej 1 K., den i K. 1.

Miecznik, O w a n e s  O, lana, po­
wieść, dawniej K. 4, dena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 ysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Ekspeóycyu Tyguduika Mód i 
F .w ie ś c i, L « ó « , Pasaż ttaus. 

mana.

mm

I

Marli ońromia: kotwica.

L im a s iit .C Ę S .r m ii .
z R icnte.a apteki w Pradze, 

uznane powsze' hnL jako najJ 
, doskonalsz. bóle liulern-
)ąoe zaoii.r«itae,jest wvszyst-
1 h ap' iach po cenie 80 sżel., ! 
Kr. 1WC i po 1 Kr. do nabycia.

..zy .upnie tego wszędzie ■ 
ulubionego środka domowego 
nalbży pi zy -lowat tylko o*' i 
ginalne butelki v pudełkach z 
nu.zą marką uuhronną „kot- 1 
wici “ z aptel i “tichtera, ,?ien- , 
czas można być pownym, że się i 

; otrzymało preparat pra- 
' wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „rtoiym lwem“ 

w  P r a u ie .
«« I. ulica E llh ietv 5. m

Beaaktor odpoiriedaiaJay . L u d w i k  M a s łO W S k i. iJapier t ta bryki Czeriatiskie; L  d ru kc.n i bi. W iu  arza.


